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Zygmunt Splawa -  Neyman
zakończył życie dnia 15-go lipca w Rajgrodzie.

Pogrzeb odbędzie się dziś d. 19 lipca o godzinie 10 
rano z dworca kolei w Kijowie. v

Zarząd Aleksandrowskiego Towarzystwa Fabryk cukru z głę­
bokim żalem zawiadamia o przedwczesnej śmierci Administratora Dóbr Rajgrodzkich

wa i

Zygmunta
w dniu 15-go lipca.

Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 10 rano z dworca kolejowego na Cmen­
tarz katolicki na górze Bajkowej. 3332

ś.fp. 
z Pruszyńskich

E H f - L F I n k  Finowlcki wyjechał
tywr i m a 1 niw 11 mm do P ary­

ża w  celach studyow. lecz. radem .
3293

U t 0 * i *  uzdolniona p rzyj-
J t l f t W C O w S  mujc wy-*• »■ w w  »»■ w» kończenie w y ­
tworne. Kreszczat. zauł. 9 —2? 812

s. f  e.

Kazimierz Romańsl 1
przeżyw szy lat 55 przeniósł się do w iecz­
ności, po krótkich cierpieniaah dn. 13 (26) 

lipca p- b. w Kowosielicy.

O Czem stroskana żona wraz z dziećmi zawiadamia krewnych, 
przyjaciół i znajomych. 3329 |

Kijowski Syndykat Rolniczy
POLECA:

BtULWARNA 9.

Maszyny HeitTa
3253

do bajcowania 
r.asion zbożo­
wych od śnie­

dzi i innych grzybków-

Siew niki W estfalia
rzutowe po rozsiewania nawozów sztucznych.

Pierwszorźęd w F Y P I I F C C i l !  Kreszczatyk 25
Rosyi Taatr-Biograf * ’■ » Bm S-, ^  9  wprost poczty.

Od wtcji-ku dnia 19-go do 22-go lipca  I9li r . nowy w span ia ły  program .

Narzeczona z Messyny. S t r a s z y ł  go k r w a w y  w i a n e k .  Ukarana lek-
k c m y ś t n o ś ć .  T a k  n i e k i e d y  J u d z i e  s i ę  ż e n i ą  S k a l o p e n d r a .  
M i a s t o  F i u m e  i . j e g o  o k o l i c e .  K r o n i k a  S a u m o n d  N r  4 0 .  I g o d S S T ó
południu. W  sobotę now y program .

3319

zm a rła  d. 16 lipca  po krótk ie j i c iężk ie j ohorobie prze- | 
żyw szy  la t 67 na Ukrain ie we w si Kozarynów ce.

Pogrzeb odbędzie się dziś, dnia 19-go lipca w Rzyszczowie 
gub. kijowskiej, o czem zawiadamia-pozostała Rodzina-

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bukwarna. 9.

Poleca na sezon roku bieżącego:

O ryginalną W ęgierską R A N  A T K  F  dla kupna 
Pszen icą  nasienną D ł t l ł l ł  ■ 6%^., którtj na
miejscu w yjeżdża od nas specyalista agrońóm. Zam ówienia przyj­

m ujemy do 1 go lipca r. b.
Polecam y również:

TO MASÓWKĘ (Żużle Thomasa). 2727
SIEWNIKI W ESTFALIA do naw ozów  sztucznych. 

ŻNIWIARKI, WIĄZA-LKF i KOSIARKI „M ilwaukee". 
O R Y G IN A L N Y  AMERYKAŃSKI SZP A G A T do w iązalek.

l\fa m kIpw focfonnv Cwarantowane nasiona z ory|#Vwl%nr J t d lU lK j  gmalnyfcte pierwszego odsiewu 
Dóbp Jaropowieckich

BA WATKA r S ' m 1-69 A  ŻYTO „PETKUS“
z workiem  1.20 pud. Fracco Brow.i. 

PSZENICA CHAMPANKA A datra  Lubomirskiego.

Franco Równe. 160 Puad. 3284 
“ f  ZDROJEWSKI i GRABOWSKI Prorezna No 9.

Dr Czerniak^jTTob1̂ 1.
S y f, wen., moCzopłe.^spec. kur. 
ni :m. ple.) W szyst. spec. 
kur. Oddziel, łóżka

strict
spos.
irn 8

I t l i i f i l
P r e n u m e r a t ę  n a

„D2iennik Kijowski1'
p r z ^ j m j j e

l  JÓZGl M W f f S Ł .

WCNMICA 3135

prenumeratę do „D zienn ika  KI- 

jo w s k is g o 11 przyjmuje

W oda Vichv-Celestins, używana p o d - . i/ęjpn ar- 
czas jedzenia czysta lub zmieszana 
z winem, jest najlepszym  trunkiem, 
sprzyjającym  trawiejąju. 300

ma A. Potemkowskiego

Jednym z najwybitniejszych przejawów 
rczwoju kooperacyi spożywczej na Rusi był 
w ostatnim czasie zjazd przedstawicieli podol­
skich spółek spożywczych, który się odbył w 
W innicy d. 8 i 9 czerwca r. b. W ystarczy przej­
rzeć szereg uchwał przyjętych na tym zjeździe, 
aby się przekonać o znacznym stosunkowo u- 
świadomieniu jego członków w dziedzinie koo­
peracyi, o wyczerpującej dyskusyi omawianych 
spraw i o praktyczncm ich ujęciu.

Pod tyin względem, zjazd winnicki wyró­
żniał się chlubnie w szeregu innych koopera­
cyjnych zjazdów, zwoływanych dotąd w obrę­
bie kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej gub.

Pomijając drobniejsze sprawy, na karb 
zasług zjazdu policzyć trzeba decyzye w kwe- 
styach zasadniczych, jak: uznanie systemu sto- 
pnlowości w strukturze organizacyi koopera 
eyjnej; przyjęcie zasady wspólnych zakupów, 
żądanie wprowadzenia kooperacyjnych kursów 
dia uczniów kończących 2-klasowe szkółki 
wiejskie; stanowcze potępienie sprzedaży w 
kooperatywach napojów wyskokowych; sformu­
łowanie wyraźne oświatowej i kulturalnej dzia­
łalności spółek; nakoniec, ini^ratywa założenia 
towarowego muzeum. Oto w głównych zary- 
sacn rezultaty dwudniowej pracy zjazdu.

Z pomiędzy wspomnianych uchwał i po­
stulatów zasługuje na bliższe rozpatrzenie po­
djęta na zjeździe sprawa muzeum towarowego. 
Sprawa to żywotna, blizko dotycząca w szyst­
kich spożywców, niezależnie od wszelkich mię­
dzy nimi naturalnych różnic i sztucznych po­
działów.

W  sprawie tej zjazd wiunicki przyjął re- 
zolucyę takiej d sslownie treści: „Zważywszy 
na znaczne szkody, jakie ponoszą na zdro­
wiu i na mieniu spożywcy, zmuszeni do naby­
wania towarów bez możności sprawdzenia ich 
normalnych cen i gatunków i rozpoznania ich 
falsyfikatów, zjazd uznaje za konieczne utwo­
rzenie w jednem z centralnych miast gubernii 
muzeum próbek towarów. Muzeum powinno 
być obsługiwane pizez siły naukowe i ludzi fa­

chow y ch*. Dalszy ciąg uchwały tłómaczy, iż

ze -względu na niezaprzeczone korzyści, jakie 
wspomniane muzeum przyniesie wszystkim spo­
żywcom zarówno zorganizowanych w koopera­
tywy, jak i pozostających po za ich obrębem, 
powinno ono być utrzymywane przez guber- 
nialny zarząd ziemski, jako miejscową organi- 
zacyę społeczną, obejmującą Wszystkie waistwy 
ludności.

Nie wdając się w bliższą krytykę rezolu- 
tywnej części przytoczonej uchwały, chciałbym 
potrącić tu pobieżnie o jej motywy; chciałbym 
wyjaśnić pokrótce te praktyczne względy, któ­
re kierowały zbiorową myślą zjazdu przy jej 
urabianiu i przyjęciu.

Uchwała jest owocem wymiany myśli 
przedstawicieli wiejskich spółek spożywczych; 
jest zatem głosem uświadomionych jednostek z 
pośród mnogiej’ rzeszy najdrobniejszych spo­
żywców, oddanych całkowicie na pastwę fabry­
kantów i handlarzy o rozciągliwem sumieniu 
i zupełnie wobec nich bezbronnych.

Cała falanga nieuczciwych przekupniów 
oparła swój byt na odziewaniu ludu w tanią 
tandetę i karmieniu go szkodliwy mieszaniną 
surogatów spożywczych. Ciemnota ludu, sto­
pniowe wzrastanie jego zdrowych i niezdro­
wych potrzeb, nie odpowiadających jego sile 
płatniczej, wszystko to otworzyło wrota tande­
cie i fałszerstwu, które się szeroką, cuchnącą 
falą rozlały po miasteczkach i wsiach pio- 
wincju.

Za dobrodziejstwo to prowineya płaci 
milionowe haracze. Spożywca wiejski jest tu 
bezbronny i bezradny. Bierze, co mu dają, —  
płaci, co mu każą.

W szelako niejasne, niewyraźne poczucie, 
że coś tu jest nie tak, jak być powinno, żyło 
oddawna w zbiorowej duszy wiejskiego spo­
żywcy. Poczucie to stworzyło grunt podatny, 
na którym się tak łatwo przyjęły kooperatywy 
spożywcze. Spożywca zeznawał, że nad jego 
głową działa jakiś nieubłagany, tajemniczy au­
tomat, który wysysa zeń krwawicę, rzucając 
wzamian pstre szntaly i malowane łakocie. 
Lecz ani źródła tego wszelkiego „dobra* ani 
jego prawdziwej wartości poznać nie mógł.

Z tego męczącego stanu spożywca szukał 
wyjścia i znalazł go w kooperatywach spo­
żywczych. I jakkolwiek one słahe początkowo, 
nie mogły odrazu zniweczyć mocno zmontowa­
nego, ssąco-tłoezącego aparatu, wszelako spo­
radyczne zwycięstwa spółek spożywczych, uda-

tne czasem zakupy dobrego towaru po zniżo­
nej cenie umacniały spożywców w przekona­
niu, że trafili na właściwą drogę —  ku w y­
zwoleniu się z otaczające 1 ich sieci pajęczej. 
Te udatne próby otworzyły oczy wiejskiemu 
spożywcy. Patrzy on, dziwi się wielu rze­
czom, poczyna sobie tlómaczyć wiele niepoję­
tych mu dotąd zjawisk i snuje z nich logiczne 
wnioski.

Owóż, jednym z logicznych wniosków, 
wyprowadzonych z nowych faktów, roztaczają­
cych się przed zdziwionetn okiem niedawno 
zbudzonego spożywcy była uchwala, dotycząca 
muzeum towarów.

Nie trudno streścić bieg myśli, który do­
prowadził do wzmiankowanej uenwały:

Nie znamy się na towarze. N:e znamy 
jego pochodzenia, sposobów fabrykacyi, jego 
składu, gatunków. Nie umiemy rozpoznać je ­
go falsyfikatów, nie zdajemy sobie sprawy ze 
stopnia ich szkodliwości. Wszystko to oddaje 
nas na łaskę i niełaskę przekupniów. Przepła­
camy za towary ponad ich rzeczywistą war­
tość. Odbija się to na naszetn zdrowiu i kie­
szeni.

Musimy tedy wybrnąć z tego labiryntu i 
nieświadomości, w której żyjemy zarówno my, 
spożywcy, zorganizowani w spóiki, jak i w y­
brane przez nas zarządy, które robią dla nas 
zakupy. W  tej nieświadomości żyją i wszyscy 
inni spożywcy niczorganizowani i takich jest 
nawet więcej. Musimy mieć instytucyę —  
któraby mogła sprawdzać jakość towarów i o- 
twierać nam oczy na wszelkie szachrajstwa, od 
których się my sami obronić nie możemy. Do 
takiego sprawdzania wartości i jakości towa­
rów potrzebny cały etat specyalistów i fachow­
ców. My, zorganizowani spożywcy, nie jes­
teśmy w stanie ich opłacać. Na to jesteśmy 
zbyt słabi liczebnie 1 materyalnie. Przeto 
sprawę tę, jako sprawę ogólną, podjąć winna 
organizacya społeczna, zarządzająca środkami 
składanymi przez wszystkich spożywców. Taką 
organizacyą jest ziemstwro.

Stąd —  wynik prosty. Ziemstwo winno 
zająć się założeniem instytucyi publicznej, sto­
jącej na straży zdrowia i oszczędności spo­
żywców.

Rozumowaniu temu nie można odmówić 
słuszności. Bezwarunkowo obrona społeczeń­
stwa od zakusów na jego zdrowie i kieszeń 
wchodzi w zakres działalności organów samo­
rządów miejscowych.

Tu może tylko zachodzić pytanie, o ile 
celowa jest torma tej obrony, proponowana 
przez uchwałę zjazdu n innickiego?

Sama w sobie myśl poddawania analizie 
produktów spożywczych, materyałów służących 
do odzieży, budowy, wreszcie nawozów sztucz 
nych, nie jest nowa. Stosuje się ona w pra­
ktyce przy dostawach rządowych, ziemskich i 
wogóle przy masowych zakupach.

W  jaki sposób zastosować ją do przed­
miotów handlu drobnego nad tem wypada po­
myśleć i pomyśleć poważnie. Sprawa to waż­
na i godna zastanowienia.

Związki kooperatyw spożywczych Anglii 
i Szkocyi przy zakupach do swoich hurtowni, 
stosują szeroko metodę analityczną; tam wsze­
lako partye masowe przechodzą przez hurtów 
nię, co daje zawsze możność porównania to­
warów z analizą próbki. I tam muzea towa­
rowe są właściwie składem i wystawą wzor­
ków towarów.

Muzeum towarowe u nas powinnoby chy­
ba mieć inne zadania. Pierwsze —  to stać się 
szkolą towaroznawstwa dla ludności i przygo­
towywać próbki okazowych towarów dla lek- 
cyi towaroznawstwa, w czasie kooperacyjnych 
kursów. Drugie zadąnie, to przeprowadzać a- 
nalizy towarów i ogłaszać ich rezultaty dla 0- 
strzegauia spożywców przed nabywaniem szko- 
dbwych falsyfikatów.

O ile jtdnak znaczne koszty, konieczne 
na utrzymanie tej bezwarunkowo pożytecznej 
instytucyi, zmieścić się mogą w budżecie ziem- 
stwa jednej gubernii wobec inasy pilnych, 
pierwszorzędnych potrzeb i czy urzeczywistnie­
nie tej myśli nie dałoby się łatwiej osiągnąć 
przy współudziale zarządów ziemskich i miej­
skich kilku sąsiednich gubernii, to pytanie, nad 
którem debaty mogą być przeprowadzone je­
dynie na podstawie ścisłych cylr i danych

W  zwiążku z omawianą uchwalą, zjazd 
winnicki zaprojektował jeszcze urządzenie zbio­
rów próbek najpowszedniejszycb towarów, przy 
miejscowych (rejonowych) związkach spółek 
spożywczych. Zbiory takie, a raczej wystawy 
próbek byłyby najlepszą, bo najbliższą szkolą 
towaroznawstwa dla miejscowych spożywców, 
punktem oparcia dla zarządów spółek, przy zaku­
pach i zamówieniach. Koszty, wprawdzie nie­
wielkie, utrzymania tycb zbiorków', mają wedle 
projektu, ponosić rejonowe organizacye spo 
żywcze. Wszelako urzeczywistnienie tego sym­
patycznego projektu, zależy od powołania do

życia muzeum towarowego, postawionego na 
stopie naukowej. Bez kierunku bowiem i bez 
przygotowawczej pracy tej instytucyi zbiorki re­
jonowe nie dadzą miejscowym spożywcom pew­
nych i sprawdzonych wzorów.

Nie przesądzając da'szych losów inicjaty­
wy 'Winnickiego zjazdu przedstawicieli spółek 
spożywczych, notuję ją, iako dodatni fakt, 
świadczący o zdrowrytn kierunku miejscowej 
kooperacyi wiejskiej.

Próby walki z nieuczciwym wyzyskiem, 
próby wyrwania się z brudnej kałuży miaste­
czek, zawalonych stęchlym, zgniłym i fałszowa­
nym towarem, warte są podkreślenia i po­
parcia.

Junosza.

Z prasy polskiej.
Stanowisko Koła

Z powodu rezolucyi Kola 1’olskL-go, „Ga­
zeta Warszawka* pisze:

„R ezo lu cja  K ola w  zakresie zasadniczego 
stosunku Kola do państwa nie przjmosi nic now e­
g o —potw ierdza jedynie te zasady, kióremi rządziły 
się dawne reprezem acye poselskie w  W iedniu, nie 
w yłączając Koła w  parlam encie poprzednim.

„Stw ierdza dalej rezolucya, iż Koło cbicnc 
liczy stanowczo na realizacyę zdobyczy osiągnięte, 
przez przedstaw icielstw o poprzednie, a mianowicie 
budowę kar.alu w  Galicyi. fest pewna ironia losu 
w tem, że reaiizacya ta nastąpi w  okrasie prezesu­
ry Bilińskiego, który, jako minister skarbu godził 
się na zaniechanie budowy kanałów. Budowa kana­
łów, stw ierdzić to należy, jest zdobyczą osiągniętą 
przez Koło, pozostające pod kierownictwem  prof. 
Stanisława Głąbińskicgo.

„W  stosunkach parlamentarnych Koło „prag­
nie załatwienia sporów  narodowościowych", s prze- 
dewszystkiem  przeprowadzenia zgody czesko-nie­
mieckiej i utworzenia zdolnej do pracy większości 
parlam entarnej Są to oczywiście życzenia bardzo 
chwalebne, należy jednak w yrazie wątpliw ość, czy 
będą tak rychło wypełnione

„W alka narodowościowa w  Austryi jest w y 
nikiem doltonywającego się przeobrażenia w  łonie 
narodów, wchodzących w  skład monarchii, parla­
ment zaś wiedeński będzie skazany na niezdolność 
do pracy twórczej dopóty, dopóki nie nastąpi za ­
sadnicza zmiana ustroju. Istotnie tw órczą byłaby 
polityka K oła Polskiego, gdyby K oło to zarówno w 
myśl interesów polskicn, ja*  interesów Austryi w e ­
szło na drogę polityki, zm ierzające' do zmiany we 
wnętrznego ustroju państwa. T eg o  w szakże po Kole 
obecnem spodziewać się nie można.

„Co się tyczy stosunków wewnętrznycn, to 
rezolucya jest ostatecznem stwierdzeniem przew agi 
zupełnej konserwatystów w K ale Polskiem. Z a w ie­
ra ona votum  zaufania dla ministra dla Galicyi, m ar­
szałka krajow ego i namiestnika. W obec w ystąpień 
przeciw ko namiestnikowi znacznego odutmu opinii 
publicznej, jest votum  zaufania daniem mu przez K oło 
satysfakcji i zsolidaryzoWaniem się z jego po­
lityką".

„W re szcie  zapowiada rezolucya dążenie do



urtgulowama stosunków polsko-ruskich na gruncie 
krajowym w  duchu sprawiedliwości i spełnienia u- 
zasadnionych realnych potrzeb.

Ś. p. Kościelski.
Wszystkie pisma poświęciły obszerne 

wspomnienia KościelsHemu. W  „Słowie Pol- 
skiem* pomiędzy mnemi czytamy:

„Czasy, kiedy Józef Kościelski stał w  po 
środku życia politycznego w Poznańskiem i w Ber­
linie, kiedy imię Jego głośnem rozległo się echem 
po ziemiach polskich i w  całym świecie politycz­
nym, kiedy dla jednych był genialnym dyplomatą, 
umiejącym podnieść do powagi i znaczenia repre- 
zentacyę polską w  Berlinie, uczynić ją czynnikiem 
decydującym w  najważniejszych apn wach przodu­
jącego w  Euronie mocarstwa i wyzyskiwać te w p ły­
w y  celem naprawy położenia politycznego ludności 
polskiej, gdy dla drugich byl tylko próżnym dw o­
rakiem, poświęcającym godność narodową dla przy­
jaźni cesarskiej— należą już do przeszłości. Gdy 
skończyła snę jego rola na dworze bek lińskim i 
zmieniły się stosunki polityczne, złagodziły s,ę też 
przeciwieństwa w  zapatrywaniach na jego działal­
ność, zwłaszcza, gdy K. przyjaciel cesarza W ilhel­
ma umiał wykazać, że jest w  zupełności świadom, 
czego wymagają względy godności narodowej i in­
teresu narodowego i nie wahał się stanąć na czele 
akcyi, mającej na celu czynną obronę interesu p o l­
skiego wobec potężniejącej - tali germanizacyjnej.

Była to bądź co bądź osobistość w cale nie­
pospolita, ten prosty szlachcic polski na marnej 
wiosczj nie v/ Kujawskiem, który inocą swego oso­
bistego uroku potrafił zdobyć i utrzymać przez pa 
rę lat przyjaźń i zaufanie najpotężniejszego, poczu­
wającego się do odegrania wielkiej misyi historycz 
rej, monarchy w  Europie i przez zręczne w yzyski­
wanie w p ły w ó w  małego, bo liczącego tylko kilka­
naście głosów klubu parlamentarnego, przekony­
w ać  go o tern, że interes polityczny państwa w y ­
maga kategorycznie przyjaznego ułożenia stosun­
k ów  ze społeczeństwem polskiem. Gzystość zamia­
rów  ówczesnego przywódcy Kola Polskiego żadnej 
wątpliwości nie ulega. Winą jego było, ze zanadto 
ufał w  trwałość uczuc cesarskich, zanadto lekcewa­
żył natura^ą niechęć, którą obudłiło w  kołach in­
teresowanych niemieckich jego powodzenie i zama- 
ło liczył się z usposobieniami swego własnego spo­
łeczeństwa, które ponad drobne nlgi stawia w z g lę ­
dy godności narodowej i nie mogło zadowolić się 
uzyskanrmi za popieranie rządu ustępstwami.

W  szerokich kołach demokratycznego społe­
czeństwa nastąpiły więc stanowcze proiecty prze­
c iw  kierunkowi politycznemu p. Kościelskiego, a 
wzburzenie wzrosło wobec niepopultmości po tyki 
floiowej, k.órą popierał poseł Kośdelsiri, i wobec 
fatalnego nietaktu, jaki popełnił, przyjmując kiedyś na 
posiedzeniu parlarne.itarnem termin o „Pinsakach 
języka polskiego". Z erw ała  się burza przeciw po­
lityce, w  praktyce mało skutecznej, a ubliżającej 
narodowi, i w  tym samym czasie intrygi ówczesne­
go ambasadora liemieckiego w  Wiedniu, który w  
sposób tendencyjny wyzyskał pa_ryotyczne odezwa­
nie się Kościelskiego na wystawie 1 wowskiej, osią 
gnęły  swój skutek. Cesarz odwrócił się od Kościel­
skiego, i poddając się swemu imp/dsywneim: tem­
peramentowi, wygłosił w  Toruniu swą gwałtowną 
m owę antypolską Okres polityki „ugodowej* skoń 
czył  się nagle i nastąpiła nowa era spotęgow anej 
aKcyi germanizacyjnej, ze znanym ujemnym wyni­
kiem. Społeczeństwu polskiemu pozostały z akcyi 
Józefa Kościelskiego: arcybiskup polak, czasowe 
zezwolenie na fakultatywną naukę języka polskiego 
w  szkołach ludowych, zatwierdzenie prawa samo­
dzielnej kontroli związków i barków polskich, oraz 
dopuszczenie kilku tysięcy osadników polskich do 
udziału w  korzyściach parcelacyjnych komisyi ge­
neralnej. Z drugiej jednak strony, następstwem 
tej akcyi była zamieniona w  gwałtowną nienawiść1 
dotychczasowa obojętność cesarza względem ludno­
ści polskiej, dotkliwa dla społeczeństwa polskiego 
całym szeregiem nowych ustaw i rozporządzeń w y ­
jątkowych.

W obec  nowej nawały germr.nh-tćyjnej, która 
nastąpiła po epizodzie ugodowym, K ośćielsti  po 
daremnych kilkakrotnych próbach nawiązania no­
w ych  stosunków z rządem, wystąpił z parlamentu 
i zatrzyma* jedynie mandat do izby panów. A  gdy 
rozszalała się burza, w  swem głębokiem poczuciu 
patryotycznym wykonał ten sam zwrot, co jeg c  da 
wny przyjaciel polityczny i doradca arcybiskup 
.Stablewski. Utraciwszy nadzieję w  możność złago­
dzenia stosunków, wziął się do sypania szańców 
ochrminych; dziełem jego jest utworzenie projekto­
wanej już przed wielu laty, w opozycyi do. jego 
ówczesnej polityki, organtzacyi Do'sktoj, k tón  , 
była zd olrr  ao sparaliżowania akcyi hakatystyeznei. 
Powstała „Straż" polska, a na czele jej staną-J były 
kierownik polityki ugodowej i powiernik cesarza.

Przed półtora rokiem, wyczei pany chorobą 
i zrażony nieporozumieniami w  tej instytucji, p. 
Kościelski złożył prezydyum „Straży" i usunął się od 
udziału w  polityce czynnej, nie przestając zajmować 
się żyw o sprawami publiem-mi:

Zdania staropolskie.

Dukat.. to nie kwitek, 
Miodek.. to napitek, 
Bigos... to potrawa, 
K u lig . . to zabawa, 
Burka... to pokrycie,

3)
Juliusz Korab’ Brzozowski.

Kolorowe Ulany.
S Z K IC  H IS T O R Y C Z N Y .

Ten nowy oddział w czerwcu 1811 roku, 
a więc wkrótce po formacyi wraz z pułkiem 
Konopki zaliczony został do nowo-zorganizo- 
wanycłi dziewięciu pułków Swoleżerów Lansie- 
rów liniowych jako Nś 8; odróżniał się od Ns 
7 -go tem, że nosił kołnierz i przyrękawia gra­
natowe z żółtą wypustką, zamiast gładkich żół­
tych; a zresztą ogólne ozdoby żółte ze szubrem 
były takie, jak w Pułku Stokowskiego. W  cza­
sie klęski Berezyńskiej pułk został rozproszony, 
dowódca zaś jego, 1 a.nny, został poi zucor y na 
placu boju. Wypadkiem poznany pi zez adyu- 
tanta, Łubieński został odwieziony do Wilna, 
później do W arszawy, chorował długo, i do­
piero w styczniu 1813 roku zdołał zebrać swój 
oddzia*. Po bitwie Lipskiej i ten pułk przestał 
egzystować, chociaż w Iiścit do żony z Srdanu 
z d. 15 stycznia 1814 roku Łubieński pisze o 
ewakuowaniu zakładu swego pułku

Oprócz powyższych, w szeregach francus­
kich był także 9-ty pułk Lansyerów pułkownika 
Gobrechia, w mundurze polskim, z wyłogami 
koloru „chamois*. Pułk ten, zwany przez fran­
cuzów także „lancibrs polonats*— w rzeczywis­
tości nic, oprócz munduru polskiego w sobie 
nie miał, tak samo, jak naprzykiad ulani Cleve- 
Bergscy Murata! Był to pułk ongi niemiecki, 
zwany Dragoliam: Hamburgskimi, dla lantazyl 
Napoleona i dla pewnej systematyczności tyfko 
w kurtki z rubasaini i w ułankt polskie w y­
strojony, albowiem D i e t  wszo sześć pułków Szwo­
leżerów Lansyerów francuskich nosił zielone 
mundury i raupenhęłmy z włosem strzyżonym.

W róciwszy do Ułanów Konopki, musimy 
zwróo-ć uwagę, iż utrata sztandarów i porażka 
pod Iuwenes przyczyniły się do tego, iż ci 
piekielnicy, poprztdnio dzielni i bitni —  
wprost dziwy tworzyli swą szaloną bra-

Lisy.. to podszycie.
Kiedy hojno —  to w e złocie.
Gdy pracować —  to iuż w  pocie, 
Kiedy zbrojno —  to ze szablą, 
Kiedy z miną —  to już z dyablą, 
Bankietować —  to już szumnie, 
Sejmikować — to już tłumnie. 
Kiedy spic się —  to jak Bella, 
Kiedy spoić —  przyjaciela,
Gdy pomagać — to sowicie, * 
Kiedy bić —  tó należycie,
Kiedy pościć — to na sucho, 
Kiedy palnąć —  to już w  ucho. 
Gdy kto w  biedzie — (o zaradzić, 
Gdy dać słowo —  to nie zdradzić, 
Kiedy wspierać —  to rodaka, 
Kiedy tańczyć — krakowiaka. 
Sąsiadować — to spokojnie,
Gdy obdarzyć — to już hojnie, 
Gdy docierać — to obcesem, 
Kiedy niszczyć —  to z kretesem. 
Gdy malować —  to swobodę,
Gdy wyśmiewać —  to już modę. 
Kiedy hulać —  to z drugietui,
Gdy umierać — to w  swej ziemi, 
Kiedy order — to za bliznę,
A  jak zginąć —  za ojczyznę!

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu wydalenia słuchaczek instytutu 

medycznego „Utro Rossji" pisze:

Jeżeli istotnie władze uważają, że podobnymi 
„środkami, uspokoić można naszą szkołę wyższą, 
to rt im wyrazicielom opinii jiublicznej pozostaje tyl­
ko wyrazić zdumienie i oczekiwać dalszych re/ul 
talów /ej czysto policyjnej taktyki.

„Łecz czekac to uie znaczy pragnąć. W iem '' 
dobrze, jakie wrażenie na wzburzone umysły uczą 
cej się młodzieży wywierają podobne przejawy 
„ impulsów w o l i“ . Możemy przewidzieć, jakie re­
zultaty sprowadzi drakońskie rozporządzenie Kasso. 
A dlatego chcielibyśmy się zwrócić do młodzieży 
z przyjacielską radą. „Są postępki, są środki, które 
ze względu n» swa istotę są zawczasu skazane na 
bankructwo. Ich zupełna niezdatność, bezsenso­
wność, a nawet wyrazimy się łagodniej— nieprakty- 
c-znuśćsą zbyt oczywiste. I najlepszem reagowa 
niem na nie, jest— nie przeszkadzać umierać im sa­
mym naturalną śmiercią, nie podtrzymywać ich 
jstnierria płomieniem rozpalających'się dokoła nich 
namiętności i zaburzeń.

W e  współczesnej Rosyi niweczone są całko­
w ic i;  wyższe zakłady naukowe —  przeczekamy co 
będzie dalej.

„ W  każdym razie nie trzeba będzie długo 
czekać".

„Swiet" tryumfuje— przedwcześnie-.

„W yb ory  radnych ziemskich, dokonane do­
tychczas w  7 powiatach gubernii podolskiej, świad­
czą o nowych powodzeniach sprawy rosyjskiej na 
naszych kresach zachodnich". Teraz  juz nareszcie 
i samo życie realne wykazuje naocznie, po czyjej 
strosńe była słuszność,— czy po stronie tych partyi 
lewicowych i poszczególnych osobistości, ze składu 
grup prawicowych, które powstawały przeciwko 
wprowadzefiin ziemstwa zachodniego," czy ież  po 
stronie tych, którzy wszelkiemi s.łami walczyli, 
gdzie tylko to było możebne, o prędsze w prowadze­
nie insiytucy' ziemskich w  sześciu guberniach za­
chodnich.

„Pocieszające wieści nadchodzą nadal i z gub. 
kijowskiej. Tutaj w e wszystkich powiatach odnio­
sły  stanowcze zwycięstw > na wszystkich wyborach 
pełnomocników nacyonalno-prawicowe żywioły".

Przedwczesny tryumf.

Z  izb prawodawczych.
Ustawa o służbie tomowej.

Projekt ustawodawczy' „O najmie- służby 
domowej", wniesiony został do Damy Państwowej 
przez 33 pogłów 12-go lutego 19TO r. i zaakcepto­
w any przez komisyę spra v  robotniczych. Projekto­
daw cy  w  motywach swoich, powołując się na ana­
logiczne przepisy, obowiązujące w  pmwincyach 
Nadbałtyckich, i w  Królestwie proponują rozciąg­
nięcie mocy obowiązującej tego f rawa na całe 
pastwo, a więc i na Królestwo Polskie. Propono­
wana ustawa jednakże w  znacznej części powtarza 
niemal dosłownie przepisy, obecnie obowiązujące 
w  Królestwie. Ale zawiera ona duże braki. Jak w i­
dać z art. 4 proponowanego tekstu ustawy, przepi 
sy  te mają się stosować wyłącznie do służby do­
mowej, nic obejmując i nie regulując stosunków 
najmu służby folwarcznej wiejskiej, wobec istnienia 
specyalnej dla Rosyi ustawy, obe>mującrj tę kate- 
goryę najemników. W  razie, gdyby ustawa ta miała 
obowiązywać w  całem państwie, a więc 1 w  Kró-

wurą i śmiałością. Chcąc zatrzeć wspom- 
nit nia klęski powyższej, prześcigali się w 
c zynach tak świetnych, że pamiętniki ówczesne 
pełne są wspomnień o szarżach tego pułku! 
Pod Cindad-Reale tradycyjnym manewrem jaz­
dy polskiej przewiercili na wylot oddział hisz- 
panów, zaje.li im tyły i tein przyczynili się do 
zupełnego zmes.enia nieprzyjaciela, jakowy ma­
newr już w  1683 roku wstawił Chorągiew Us- 
sareką Królew icza Aleksandra pod Wiedniem, 
a z równem powodzeniem w 1831 roku został 
użyty pod Dtmbem Wielkiem przez Skarżyń­
skiego na czele Karabinierów i 2-go pułku 
Strzelców Konnych. Do jakiego stopnia jest 
to manewr niebezpieczny, może służyć dowo­
dem nieudany atak Kirassyerów Rosyjskich 
księcia Alberta Pruskiego pod Grochowem, 
który, zamiast zająć tyiy nieprzyjaciela, musieli 
zdziesiątkowani wracać pędem do swoich „z u- 
łanami Kickiego na grzbietach" (A. Rembow­
ski, Tygodnik Illustrowany 1887 roku, .Nb 239, 
stn. 75)1 O tej szarży dzisiejszego 14-go pułku 
Dragonów Liniowych powstał ciekawy wier­
szyk okolicznościowy, zaczynający się od 
zwrotki*

On w  nadreńskich okolicach
Zbierat wawrzyny i plony,
A  za męstwo— na przyłbicach
Napis miał: „Niezwyciężony1 “

i t. d.
Pod Malagą Ułani Nadwiślańscy, prześla­

dując nieprzyjaciela, wpadli konno aż do morza 
i tylko wystrzały z okrętów, stojących w por­
cie, zmusPj ich do wycofania się z tego nie­
zwykłego dla jazdy pola bitwy.

Pozazdrościli więc nasi wiarusy sławy 
huzarom brązowym Chamborana, co to konno 
po lodzie zdoDjdi w Holandyi parę okrętów. 
We władaniu lancą Ułani Nadwiślańscy doszli 
do wprawy niezwykłej i tradycya przechowała 
nazwisko flankiera Czarnieckiego, który jabłka 
ciskane w powi itrze na grot swojej lancy 
chwytał fSulima. Polacy w Hiszpanii).

Jaszcze sławniejszą jest karyera bojowa 
innego pułku polskich Ułanów, znanego ogól­
nie pod nazwą Pułku Szwoleżerów Gwardyi 
Cesarza Napoleona. Regiment ten przez pierw­
sze lata swojej egzystencyi w gruncie nie był 
Ułańskim, bo latic nie miał, a wiarusy walczy­
li szablami i karabinkami; ale mundur i strój

lestwic, powstałaby luka co do regulowania stosun­
ków służby folwarcznej w' Polsce, lub konieczno ć 
wprowadzania nowej ustawy o najmie służby» fol­
warcznej dla Królestwa. Nadto nasuwają się wąt 
uliwości co do poszczególnych przepisów, tak 
co do ich celowości, przynajmniej dla Królestwa, 
jak i zgodności przyjętych przez nią zasad z obo­
wiązującym u nas kodeksem cywilnym. Oto przy­
kłady: i ) W  art. 5 do liczby służby dontowej zali­
czają się między innemi dozorujący chorych. Ze 
względu na konieczność posiadania fachowych pra­
cowników tej kategoryi, przepis taki mógłby tylko 
krępować pożądany rozwój tej dziedziny pracy. 2) 
Art. 32 orzeka, iż umowy ustne o najmie, w yklu­
czają możność dochodzenia sądowego. Rozumie stę, 
że oowyższa zasada nie zgadza się z obowiązują­
cym w Polsce prawem i wobec opłakanego stanu o 
iwiaty w Królestwie byłaby ze wszech miar krę- 
(żująca, zwłaszcza dla pracowników. 3) Art. 57 o- 
rzrka, iż w  razit- brzemienności służącej, praco­
dawca może ją zwolnić przed terminem źa dwuty­
godniowym wymówieniem. O wieie racyonalniej 
rozstrzygają ten wypadek nasze przepisy ,rrt. 3J6) 
które orzekają: „Jeżeli służąca zaszła w  ciążę, pan 
może ja. odprawić, ale powinien o tem donieść miej­
scowej policyi lub oddać ją krewnym.

4I Zestawiając art. 61 i 62, omawiaiące odpo­
wiedzialność za przedterminowe rozwiązanie umo­
w y najmu bez powodów prawnych, widzimy, że 
pracodawca obowiązany jest tylko do wypłacenia 
pensyi do terminu najmu bez innych dopłat za u- 
irzymanie (stołowe), słudze zaś grozi wprawdzie 
z mocy wyroku sądowego, areszt do dwóch ty 
godni, a nadto winien on zwrócić pracodawcy 
wszelkie straty, s-powodowąne przedterminowym 
rozwiązaniem umowy. Oczywiście przepisy ;e prze­
czą kardynalnej zasadzie równości praw i obowiąz 
ków stron, zawierających umowę najmu. 5) Art. 44 
redukuje odpowiedzialność pracodawcy [za szkody, 
uczynione osobom trzecim przez służbę, w yłącz­
nie" <10 czynów sługi, spowodowanych rozkazem 
pracodawcy, : Zasada ta sprzeciwia artykułowi 1284 
kod. Nap. /„e względu na powyższe luki > braki, 
rozciągnięcie w  lej postaci projektowanej ustawy 
o najmie służby domowej na Królestwo byłoby 
niepożądane. Należałoby leę projekt 33 posłów z 
gruntu przeroliić.

Upaty i susze.

Niebywałe upały i susze, panujące w  r. b. na 
całej prawie kuli ziemskiej, przybierają w  nicktć- 
ryeh okolicach formy groźnej katastrofy żywioło­
wej. Z e  wszystkich stron nadchodzą wiadomości o 
licznych wypadkaeh śmierci skutkiem porażenia 
słonecznego, o wypalaniu się olbrzymich przestrze­
ni leśnych, o wysychani-u rzek i połąezonem z niem 
braku wody do picia.

Najdotkliwiej upały w chwili obecnej dają 
się odczuwać w  Niemczech. W  Hamburgu wskazy­
wał w  poniedziałek termometr 520 C. (41.6° R.j 
w  słońcu. W  Kolonii ludzie masami chorują. Naj­
bardziej zaś cierpią dzieci. Gorąco panuje tam tak 
wielkie, iż jeszcze o godz. 7 wieczorem w skazyw a­
ły tam termometry 35 stópni C.

W  Berlinie poniedziałek ubiegły uznano za 
najgorętszy od lat 48. Podczas zaciągania warty 
wojskowej na placu Zamkowym, zaszio kilkanaście 
przypadków porażenia słonecznego. Po południu 
zaś, kiedy nieprzejrzane tłumy, szukając ochłody, 
w y leg ły  na miasto, przypadki porażenia stały się 
jeszcze liczniejsze. Na brzegach jeziora MOggelsee 
2ebrały się po południu wielotysięczne tłumy, aby 
w  falach wody szukać ochłody. Nagle zak-łębiły się 
na widnokręgu czarne chmury, huknął piorun i, 
wpadłszj w  tłum kąpiących się zabił na miejscu 
18 letnią pannę Helenę W egnerównę oraz poraził 
kilka innych osób. Pięć osób utonęło, dostawszy się 
na wodę zbyt głęboką.

W  okolicach Frankfurtu nad Menem wskutek 
upala tak w yschły  łąki i lasy, ze co chwila wybu 
chają tam pożary lasów i łąk, które straże ogniowe 
z trudem wielkim tłumią. W ystarcza iskra z prze­
jeżdżającej lokomotywy, aby zajęły się całe zagony 
zboża, łąk i ogrodowizn.

W  I.ondvnie wskutek ogromnego upału straż 
ogniowa była czynna 54 razy w c ią g u  jednego dnia. 
W szystko jest tak wysuszone i rozpalone, że naj­
mniejsza iskierka wystarcza do wzniecenia pożaru.

Z życia prowincy.
Jampol Wołyński-

W ybory radnych do krzemienieckiego po­
wiatowego ziemstwa już się skończyły. W  skład 
radnych weszli: 10 włościan od gmin, człon­
ków związku narodu rosyjskiego, 3 włościan, 
ze składanego cenzusu, 2 duchownych, 11 oby­
wateli ziemskich rosyan, 1 przemysłowiec,

caiy tego pułku nie tylko byl Ułańskiego kroju, 
ale przy tem takiej świetności i piękności, z 
którą żadne uniformy ani późniejsze, ani wcze­
śniejsze nie mogą iść w porównanie. -Zwany z 
początku Lekkokonnym (Chevauxlegers), w 
kilka lat później dostał lance i pod nazwą 
Ułarów Lekkokonnycń Gwarny" Polskiej (Che- 
vuuxlegers —  Landem Polonais de la Gardę 
Imperiale) do końca swej egzystencyi pozosta­
wał. Początek tego pułku jest następujący: Przy 
pierwszym wejściu w 1806 roku. fi ancuzów do 
Polski w Poznaniu i Warszawie, dnia 24 paździer­
nika i 4 listopada potworzyły się oddziały Gwar- 
dyi Honorowe, Cesarskiej, na początku oddzielne, 
wkrótce jednak połączone w Jedną GiDCirdyę 
Honorową pod dowództwem Tyszkiewicza, któ­
ry minł dwóch Nam;estników komendantów do 
pomocy w osobach Tomasza Łubieńskiego i 
Jana Kozietulskiego. Gwardya ta nosiła już krój 
polski i kolory polskie— granat z karinazynem i 
pi zez cp.ly czas Pierwszej wojny Polskiej czyni­
ła honory przy Cesarzu. Użyta paię razy do 
boju, świetnie się odznaczyła, ‘i Napoleon po­
wziął myś) utworzenia Pułku Polskiego Gwar- 
dyi, złożonego z samej śmietanki naszego spo­
łeczeństwa, cła stałej służby przy sobie.

Dekret formacyjny został datowany w 
Finkenstcjn dnia 6 kwietnia 1807 roku, i pra­
wie cala Gwardya honorowa posłużyła kadrem 
dla organir-acyi nowego pułku.

Oddział ten formował się w W arszawie 
tylko z właścicieli lub synów właścicieli, a więc 
ludzi zamożnych, i każdy z rekrutów iniał się 
ekwipować własnym kosztem. Przeznaczenie 
pułku —  być stale w najbłiżsżej eskorcie Ce­
sarskiej, skład jego, z ludzi zamożnych, a więc 
bezwarunkowo stojących wyżej umysłowo od 
zwykłego rekruta, dalej cel, który jak gwiazda 
przewodnia błyszczał przed oczyma każdego 
żołnierza i zmuszał go do użycia wszystkich 
sił dla dopięcia tego celu —  i, nakóuiee, ho­
nor odrazu być zaliczonym do szeregów Starej 
Gwaidyi Cesarskiej, obcowanie z kłćrą nie mo­
gło nie pozostawić śiadów na Umysłach mło­
dych wojowników, —  wszystko to, wedle słów 
generała Puzyrewskiego, dało możność oddzia 
łowi temu spełnić to, co tylko możebne jest do 
spełnienia dla jazdy. To też niedługa egzysten­
c ja  tego pułku pełna jest czynów tak świetnych, 
że mało jest przykładów podobnych w historyi 
wojsk nowożytnych. Pułk ten zresztą bardzo

1 czech i 4 polaków, posiadaczy pełnego cen­
zusu. Między radnymi jest senator Turau, 
który, mieszkając stale w Petersburgu, tylko 
podczas letnich miesięcy będzie mógł pełnić 
funkeye raanego. Ziemstwo jest w przeważnej 
części nacyonalistyczne, co jest bardzo naturai- 
nein ze względu na błizkie sąsiedztwo Ławry 
Poczajowskiej i na zasad3' przez mą głoszone.

W ybory II kuryi I i II zgromadzenia w y­
borczego w Krzemieńcu, jak i w innych powia-. 
tach, nie odbyły się, a to dlatego, że zawiado­
mienia o terminie prawyborów nic były rozsy­
łane, a tylko listy niepelnocenzusowych zostały 
porozwieszane w „ wołościach“ i po wsiach; 
o tej manipulaeyi nikt nie wiedział, a każdy 
oczekiwał awizacyi, a gdy takowei nie odebrał, 
siedział najspokojniej w domu, dziwiąc się, że 
go od wyborów usunięto.

Wskutek tak wadliwej organizacyi wybo­
rów własność mniejsza z kuryi polskiej niema 
ani jednego radnego w krzemienieckim po­
wiecie.

W szyscy ze zrozumiałą niecierpliwością 
Czekają pracy i zarządzeń nowonarodzonego 
ziemstwa; szczególnie niektóre działy opodat­
kowania powinny być przejrzane i zreformowa­
ne, jak np. dział drogowy, kiedy w starem 
ziemstwie na naprawę dróg i mostów na wro- 
jenno-handlowej drodze (Ktzemieniec— Jainpoil 
niektórzy płacili do 40-stu kop. z dziesięciny, 
inni zupełnie tym podatkiem ine byli obciążeni.

Żniwa w pełnym biegu przy stałej i iad- 
nej pogodzie. Urodzaj banaiki, faworytki na 
szych ziemian, jest średni; od sloty majowej 
na słomę padia rdza, wskutek czego klos jest 
maty, ziarno niorozwińięte i sńopy lekkie. T y l­
ko na polach niniejszych i świeżych nawozach 
rdzy nie było.

Muchy heskiej, o której donosi korespon­
dent z zasiawskiego powiatu, u nas nie ma.

KRONIKA PROWINCYOSLALWA.

(Z  p ism  i od korespondentów).

—  Rejonowe Kółko T-w. spożyw czych.W loka- 
It domu l u d o w e g o  w  Winnicy odbyto się w  ponie­
działek dn. n  lipca, posiedzenie zarz.ądów T o w a ­
rzystw spożywczych, z miejscowości leżących do­
koła Winnicy. Na zebranie to 2wołane przez in 
strukrora z i e m s k i e g o  P. Sewerenczuka przybyli 
przedstawiciele 28 Tow. spożywczych, których ro­
czny obrót wynosi przeszło 250 tys. rb. i które li­
czą 1,550 członków i mają kapitału 31 tys. rb.

Na przewodniczącego wybrano jednogłośnie 
powiatowego marszałka szlachty hr. Heydena.

Po wyjaśnieniu p. Sewerynczuka, że przy 
wspólnem nabywaniu towarów można osiągnąć naj­
dogodniejsze ceny, zebranie postanowiło zjednoczyć 
się w  Koio rejonowe T ow . spożywczych. Za sie­
dzibę takowego obrano Winnicę.

Zebranie uznało za pożądane zjednoczenie 
zarządów Tovv. Co się tyczy wynagrodzenia dla 
pełnomocników, zajmujących się zjednoczeniem, to 
postanowiono im w ydaw ać tylko dyety podróżne i 
za czas stracony. Zdecydowano następnie zgodnie 
z uchwalą zjazdu kooperacyjnego w  Winnicy, że 
udzielanie kredytu przez T - w t  swoim członkom nie 
jest pożądane. Na zakończenie przyjęto punkt u- 
rriowy, na mocy której jedfto T-w o nie odpowiada 
za zobowiązania drugiego.

Umowa ta zawarta została od d. 12 lipca do 
końca 1912 r.

Po przerwm wybrani zostal: następujący peł- 
lomoonicy, majacy zarządzać sprawami Kółka re­

jonowego: Yon  E m  (T wa szerszniańskiego), K. 
Rutkowski (z Zakwańszczyzny) J. Petrenko (z chu- 
toriańskiego T -w a  i na następców: A . Kowalczuk
jz T-w a studnickiego), Zielenko <z T-w a kochano- 
wskiego), a miejsce trzeciego zastępcy pozostawić ■ 
no dla przedstawiciela Winnickiego T-w a spożyw­
czego.

Zebranie oprócz tego uchwaliło jeszcze, iw 
zarząd Kółka mieścił się w  domu ludowym i był 
otwarty dla nabywania towarów we wszystkie dni 
oprócz sobót, niedziel i świąt.

—■ Sxawi87e »  Dn. 15 lipoa o gadzinie 3 i 
pói po południu nt iolwarku W yszkow skie  wylą 
dowat balon wojskowy z szt_bs kapitanem Marko- 
wem i doktorem Judmym Baion odleciał tegoż 
dnia z Kijows o godzinie 8 rano.

LIST 00 RCBAKCYI.
Szanowny Panie Redaktorze!

W  gazecie „Pośleclnija Nowoati* .N’j 1409 
zjawiła się notatka p. t. „W ydawnictwo", gło­
sząca, że ja do współki ze znaną firm^ w yda­
wniczą „P. Jurgen son" przystępuję do otwarcia 
w W arszawie muzyczno-wydawniczego maga­
zynu nut.

popuiarnj- i dzieje jego choćby z cykłu obrazów 
Yerneta i Kossaka bardzo są znane i łubiane. 
Dość tu wspomnieć o wzięciu konno fortecy, 
czyli o zd ihyuu oszańcowanego wąwozu Som 
mosierry w Hiszpanii, co tyle razy malowali, 
malują i będą malowali bataliści wszystkich 
narodowości, kiedy to Napoleon, widząc swoją 
piechotę trzykrotnie odpartą i trzykrotnie zła­
maną:

...Zmarszczył brew  gniewnie i gniewnie
wzburzony

Zawołał, spojrzawszy na polskie szwadrony: 
„Widzicie bagnety i skały?

W asz orzeł jest lotny, w y  dzieci północy,
Co francuz nie zdoła, to w  wasze, jest mocy 

Zyskajcież choć jeden dzień „chwały"!

Huknęły armaty, Hiszpania zadrżała 
Ogromne swe paszcze rozwarły znów działa, 

Wzmocnione hukami moździerzy:
A  kiedy juz dymy opadły zc gkały.
Na szczycie powiewał nasz orzeł już biały,

I stali w kolumnach rycerze!

Dość wspomnieć o bitwie pod Wagram, 
gdzie Szwolczerzy lancami, zdóbytetni na Uła­
nach Austryackich Szwarcenberga, porazili tych 
samych Ułanów, o bitw:e:

Kiedy pułk nasz, oparty o gaik brzozowy 
W yczekiw ał bezczynnie przybity do terlic 
A ż ucichnie szaserów bój karabinowy^
Gdy z zebranymi końmi, ściskając pałasze, 
W y g a d aliśm y  hasła, by rozwinąć loty...
Jak dzwonki loretańskie grały  lance nasze, 
Trącane zbłąkanemi kulami piechoty...
Po szeregach z ust do ust szła modlitwa stara, 
A  jaśnie pan pułkownik wołał: „Baczność,

wiara!"
W ięc ludzie ani szepną, rumaki nie zarżą 
Czekamy wyprężeni na siodłach, jąk struny... 
Zagrano, i świat zadrżał szwoleżerów sza-żą, 
Kiedy szkapom ostrogi wrazilim w  kałauny! 
Strach blady szedł przed naszą czerwoną

i trałą
T ą  nasze, wypieszczoną, strojną chorągiewką! 
Jeno się w szykach wrażych cos zakotłowało 
Tak żgaliśmy sierdziście, a rąbali krewko!
\Y puch poszła w  stal zakuta niemiecka

raytarya,
Kiedyśmy na nich wpadli z naszym „Jezus —

Marya!"

Wiadomość ta niezupełnie prawdziwa^ 
W  istocie, chcąc rozszerzyć wydawnictwo kom­
pozytorów polskich, otwieram w Warszawie 
mój własny oddział składu nut —  lecz samo­
dzielnie, zaś firma P. Jurgenson, powierza mi 
tylko skład główny i przedstawicielstwo swych 
wydawnictw na Królestwo Polskie.

Mylne podanie faktu, ina dia firmy mo­
jej nader ważne znaczenie 1 dlatego naju­
przejmiej proszę Szanownego Pana Redaktora 
nie odmówić zamicszczen.a na lamach Jego po­
czytnego pisma frtego Wyjaśnienia.

Z  głębokim szacunkiem
Idzikowski.

Kijów, lfi/34 lipca 1901 r.

Kometa B Ifrll roku.

Kometa ta zostaia odkryta 6 b. m. n. st. i 
znajdowała się wtedy w  gwiazdozbiorze Pegaza. 
Z obserwacyi poczynionych w obserwatoryum w 
Pułkowie otrzymano następujące dane:

W  czasie obecnym obliczona została ściśle 
orbita nowej kornety. Orbita ta wskazuje, że ko 
meta szybko zbliża się do zienji i blask jej szybko 
wzrasta. W  najbliższej odległości od ziemi kometa 
będzie dnia 4 (17) sierpnia. Odległość ta równać 
się będzie w  przybliżeniu piątej części jircmienia 
orbity ziemi, t. 1. około 30,000,000 wiorst. Blask 
komety równa się gwiaździe szóstej wielkości i 
jest na granicy widzialności gotem okiem. Na bliż­
szej odległości od ziemi blask komety równać się 
będzie g w a źd z ic  trzeciej wielkości.

D.ńa 13 (26) b. 111. kometa wstąpiła do gwia­
zdozbioru Ciołka i 22 lt. tn. st. st. jprzejdzie w  po 
bliżu grtrpy Plejad. Dnia 27 b. m. st. st. przejdzie 
ona obok Marsa w  odległości kilku stopni. Dnia 
20 b. m. st. st. wstąpi do gwiazdozbioru W ieloryba, 
dnia 30-go przejdzie w  pobliżu „Gamma" W ielory­
ba, dnia 31-go przejdzie już na półkule południowe 
nieba. Następnie Kom eta przejdzie w  pobliżu 
gwiazdy zmiennej „Omikron1' albo „Mira" W ie lo ry ­
ba, dnia 2 (15) go zbliży się do gwiazdy „Tau" 
Wieloryba.

Kometa tak szybko dąży ku południowi, że 
już do dnia 6 - 7  b. m. st. st. znikła z naszego ho­
ryzontu.

Zeinanis przedwyborcze.
W czoraj w sali klitbu szlacheckiego od­

było się rosyjskie zebranie przedwyborcze, w 
którem wzięli udział wyłącznie ziemianie. Sta­
wiło się przeszło 60 osób, na przewodniczącego 
wybrane p. G. Wiszniewskiego.

Po zagajeniu zebrania, p. W iszniewski za­
proponował bez dyskusyi pizystąpic do batoco- 
wania kandydatów na radnych, wskazując na 
ułożoną zawczasu listę. P. 'Demczenko zazna­
jomił obecnych ze stanem rzeczy: sytuacya jest 
dość niepomyślną dla ziemian— na 60 w ybor­
ców z cenzusu rolnego na zgromadzeniu wy- 
borczem będzie 180 z przedmieść i letnisk. 
W yborcy z tej kategoryi uświadamiają sobie 
doskonale stan rzeczy i chcieli żądać propor­
cjonalnego podziału mię>sc w ziemstwie, a 
wówczas dia ziemian pozostałoby zaledwie 6. 
Ukiady 1 percraktacye przedwyborcze doprowa­
dziły do tego, iż przy poparciu sympatyków z 
Szulawki udało się uzyskać dla ziemian 12 
miejsc. Jednakże, o ileby m.ędzy ziemianami 
'nastąpił rozłam, ukiady mogłyby upaść, a letni­
cy, szczególnie światoszyńscy zechcą w ykorzy­
stać sytuacyę. W obec tego p. D. proponuje 
podać swe głosy za ułożoną już listą i listę tę 
na wyborach popierać.

Gen. Czekrratew zainterpelował wówczas 
komitet wyborczy, dlaczego kampania wybor­
cza nie była od samego początku prowadzona 
wspólnie— dlaczego urządzano w'y!ącznie zebra­
nia letników, nie zapraszając na nie ziemian, 
dlaczego wreszcie i ziemianie nie idą ławą—  
zrzeszają się tylko powołań’’ , reszcie narzucając 
swe uchwały. Tu mówca wskazał na to, iż 
w południć w mieszkaniu p. Demrzenki odbyło 
się zebranie grona ziemian, na którem została 
ułożona proponowana l.sta kandydatów. Część 
ziemian nie zaproszono do obrad wspólnych 
i przeciw temu mówca protestuje.

Jeden z zeóranych z a c z ^ a  popierać' gen. 
Czekmarewa, ten jednak z powodu przytępio-

A .d zia ła , z płonącym i już przy nich lontami
Zdieraliśm y, jak śmiecie, gołem i rękami!

(K. I. Jasiński „Ostatni", elegia rycerska)

Legend? tego pułku, jak młode piwo, idzie 
do dziś dnia do głowy naszym malaizoin i po­
etom... Zresztą, już w 1814 roku pułk miał tak 
ustaloną sławę, że w bitwie poh Reims, na w i­
dok szarżujących szwoleżerow, karabatalion 
pruskiej piechoty bez wystrzału odwrócił broń 
kolbami do góry i poddał się z oficerami, sztan­
darem i armatami.

Z pułku tego wyszli najświetniejsi ofice­
rowie i generałowie wojska polskiego za K ró­
lestwa kongresowego. Przytoczymy tu dla pa­
mięci szereg szefów szwadronów przez cały 
czas egzystencji pułku; kto choć trochę jest 
obeznany z dziejami naszej wojskowości— zdu- 
m ijny będzie tym szeregiem nazwizk; a więc 
szwadrony wiedli: Toir.asz Łubieński, później­
szy dowódca 2-gq Pułku Ułanów Nadwiślań­
skich, geirera1 1831 roku, Jan Kozietulski, 
zdobywca Samossiery, później dowódca 4 puł­
ku Ułanów Królestwa Polskiego, W incenty Do- 
biecki, generał organzator pospolitego ruszenia 
W* Krako mskieni, Ignacy Stokowski, pułkownik 
Ułanów Konopki, Ignacy Henryk Kamieński, 
późniejszy generał, co poległ śmiercią walecz­
nych pod Ostrołęką, .^udwik Pac, generał 1831 
roku, Dezydery Chłapowski pamiętny wyprawą 
na Litwę, Seweryn Fredro, Paweł Jerzmanow­
ski, dowódca aryergardy całej wielkiej armii 
po bitwie Lipskiej, później wódz Gwardyi kon­
nej na wyspie Elbie, Stanisław Rbztworowski, 
Piotr Krasiński, świetny W incenty Szeptycki, 
dowódca Strzelców konnych Gwardyi, Ambro­
ży Skarżyński, pamiętny z bitwy pod Bcr-y- 
au-Bac, W incenty ks. Woroniecki, Józef Zału­
ski, historyk pułku, Stanisław Wąsowicz, Be­
nedykt Zielonko, wódz 5 p. Strzelców konnych 
1831 toku, Antom Jankowski, generał, nako- 
ni *c francuz Daumesnil i jakiś Sclmeidt. Do­
wodził pułkiem generał Wincenty Krasiński 
przez caK czas jego egzystenryi; do pomocy 
zaś mu byli podpułkownicy: Dautancourt, in­
struktor i historyk pułku, zwany „papa du re­
giment", Dailaitre, Dominik ks. Radziwiłł i ge­
nerał Jan Konopka. Dwaj ostatni, po stracie 
swoich pilików w kampanii 1812 roku.

(D. c. n.)
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nego siuchu biorąc go za swegó przeciwnika 1 
sądząc-) że należy on do „letników", nie daje 
mówcy przyjść do słowa i żąda usunięcia go 
z zebrania ziemian. Powstaje tuitmłt, mówca 
obrażony protestuje przeciw gwałtowi dokony­
wanemu na jego osobie i chce opuścić salę... 
Przewodniczący z trudnością - dość nieumieję­
tnie uspokaja zebranych i proponuje przystąpić 
bez dalszej ctyśkusyi do balotowania.

Tymczasem gen. Czekmarew znowu za­
biera glos i żąda, aby tym z dawnych, którzy 
nie byH- na zebraniu porannem, pozwolono na* 
radzić się na uboczu i wystawić swych kandy­
datów rub zaaprobować proponowanych’.

Wniosek gen. Czekmarowa, poparty przez 
bar. Orgis-Rutenbcrga, p. Prt^nuchiua i kilku 
innych mówców, został uznany za słuszny. 
Pomimo oporu ze strony p. Demczenki i W isz­
niewskiego, część zebranych wychodzi do są- 
Sledaiej sali. P. Demczenko agituje wśród 
°becnych, aby nie przyłączali sie do opozycyi 
Przeszło 20 osób jednak opuszcza zebrtuiie.

Przewodniczący zarządza przerwę, prag­
nąc zaczekać' z bałotowaniem na powrót gen. 
Czekmarewa i jego stronników. Jednakże 
P- Demczenko pod pretekstem,- iż pora jest spó­
źniona, domaga się, aby zanim oni powrócą —  
zarządzić balotowanie. P. "Wiszniewski opiera 
Się temu dość słabo, w końcu ustępuje. R oz­
poczyna się głosowanie.

Pó obliczeniu głosów okazało się, iż cala 
proponowana lista otrzymała olbrzymią więk­
szość. Wkrótce polem powraca do sali opo- 
życya.

W  jej imieniu br. Orgis-Rutcnberg oświad­
cza, iż opozyćya akceptuje' kandydatury pp.: Dem- 
czenki, Kicha, Tryiszla, jednego z W iszniew­
skich, Tereszczenki, Zundstrema, Sokołowskiego, 
i ks. 1  rubeckiego, oponuje jednak dla różnych 
przyczyn przeciw kandydaturze drugiego p. W isz­
niewskiego, Kaszyńskiego, Jemeljanowa, Petry- 
czewa, Chtrczenki i Sawickiego. Natomiast 
opozyćya proponuje kandydatury pp : Presnu- 
china, Krassowskiego, Chiżniakowa, Gwozdika 
i Dituienki.

W ysuwając te kandydatury opozyćya kie­
rowała się tem, iż są to dawni działacze ziem­
scy, którzy posiadają rutynę’ i doświadczenia 
i staną się kierownikami nowych radnych. 
Z  14 kandydatów wskazanych opozyćya pró- 
ponuje wybrać i t , ponieważ tyle jest miejsc 
dla ziemian, i ich popierać dkisiaj.

Wniosek opozycji wywołuje protest ze 
strony tych, którzy już glosowali. Najwięcej się 
oburza p. Demczenko i oświadcza, że kandy­
daci są ju t wybrani. P. Orgis wówczas zwra­
ca uwagę, iż zarządzenie wyborów w czasie 
nieobecności opozycyi, której Dozwolono na 
naradę, jest co najmniej brakiem uszanowania 
dla bioi ąeych w niej udział. Stało się jednak, 
w:ęć aby błąd ten poprawić, mówca żąda po­
nownego głosowaniu wszystkich kandydatur —  
z listy oraz opozycyi.

Sjduacjm staje się naprężona. W szyscy 
przj*znają słuszność mówcy, lecz zarządzić no­
we balotowanie— jest to nai a-żać się na rozbi­
cie listy. W>'wczas p. Demczenko i jeszcze je ­
den z wyborców oskarżają br. Orgisa o nie­
takt pokgrjąęy na krytykowania uchwal zebra­
nia;.. Wniosek powtórnego balotowania ma się 
rozumieć zosial przegłosowany.

W ówczas opozycja opuściła salę, oświad­
czając, iż na zgromadzeniu wyborczem popie­
rać będ. te w łasnyoh kandydatów.

Reszta udała się ńćf mieszkania ’p. Dem- 
czenli dla układów z pi ż>dśt&wiciclami wybor­
ców z tenzuatt nieruchomości. -
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Królewicz, syn Króla Zygmunta Starego i Bony 
Sforwy.

—  Z politechniki Dnia 15 bieżącego 
miesiąca upływa termin składania próśb o 
przyjęcia do politechniki od petentów mie­
szkających w Kijowie. Według pooieżnjTb o- 
bllczeń (szczegółowe nastąpią po 20 b. m.) do 
dnia dzisiejszego złożono przeszło 500 podań; 
przytem w ostatnich dniach, jak się dowiadu 
je# y, nadsyłają dziennie do 5° —■ 60 listów z 
podaniami do politechniki.

Co do w ydziałów , to jak dotąd, n a jw ię ­
cej zaDisało się na w ydział mechaniczny i a- 
gronom lczny, mniej na in żyn ieryę 1 najmniej  

na chemię.
Ilośó wakansów dotychczas nie jest jeszcze 

ściśle określona, w edljg  ostatniego cyrkułarza 
min.stra przemysłu i handluj ilość studentów w 
politechnice kijowskiej nie powiną przewyższać 
cyfry 2,500.

Ponieważ obecnie studentów w polite­
chnice jesł 2,3001 więc pozostaje 200 miesc 
dla nówowstępujących; pomimo to jednak, jak 
dowiadujemy się, przyjętych na piei wszy kurs 
może być więcej, ponieważ zarząd politechniki 
liczy na pewną ilość miejsc, które będą wolhe 
po ostatecznych eg/aminach w sierpniu b. 1 oku.

Priy pominamy też, iż dnia 20 b. m. u- 
pływa ostateczny termin składania próśb po u- 
pływie tego ttrminu, pod żadnym warunkiem 
prośby przymnwane nie będą.

— Niemili sąsiedztwo. Rektor uniwer­
sytetu zawiadomił prezydenta miasta, iż jeszcze 
w r. 1882 rada miejska ofiarowała uniwersy 
tetowi prac pi..y ul. Bjlwarno-Kudriuwskie' dla 
urządzenia tam obserwatoryuin astronomiczne­
go Porem część tego placu sprzedano br. 
Szteinglowi, który zobowiązał się n'e wysta­
wiać na nim- żadnych budynków. Obecnie na 
placu tym buduje się teatrzyk letnń Ponieważ 
sąsiedztwo takie wpływa ujemnie na prawidło 
Wj przebieg badań astronomicznych, rektor 
prosi prezydenta miasta o zóbowiązanie wła­
ścicieli placu, kupionego w swoim czasie przez 
br. Szteingla, do dotrzymania zobowiązania 
jego i zniszezczenia nówo zbudowanych bu 
dynków.

— Zakaz sprzedaży flazet i wydawnictw 
peryodyczhych w wagonach. Naczelnik siu
żby ruchu koki Intl.-Zach., potw-ierd zając 
rozporządzenie ministra komunikacji, roze 
siał telegraficzne zawiadomienie, że sprzedaż w 
pociągach gazet i innych wydawnictw jest

wzbroniona. Pasażerowie mogą nabywać gaze­
ty wyłącznie ty'ko w kioskach A. Suwoiina, 
podczas postoju pociągów na stacyi. Inni zaś 
roznosiciele nie będą dopuszczani na perony.

Rozporządzenie to potęguje monopol p 
Suworina i oddaje wszystWfe niemile mu pisma 
na jego łaskę i niełaskę.

—  Nowe T-WO w yścigow e. W  Kijowie 
powstało nowe „południowo-zachodnie T-wo 
wyścigowe. Na syreckim- hippodromie rozpo­
częła się budowa trybun, które będą gotowe 
na io  sierpnia. Sezon wyścigowy rozpoczyna 
się dnia 28 sierpnia. Nagrody wynoszą ogółem 
25 tys. rb.

—  W szechrusyjski zjazd zw iązku naro­
du rosyjskiego. Jak donosi „Kijewlanin", 
w jakn aj krótszym czasie ma być zw ołary —  
przypuszczalnie w Kijowie —  zjazd związku 
narodu rosyjskiego.

Imcjmtywa w tej mierze wyszła od Du~ 
browma, któremu prawie wszystkie■ lilie związ­
ku wysłały pełnomocnictwa na mocy których 
CzjTii on starania^o pozwolenie na otwarcie 
zjazdu.

Starania Dubrowina poparł oczywiście 
i arebiinandityta Witalis: wszystkim f iom związ­
ku na Wołyniu rozesłał on drukowane pełno­
mocnictwa, przeznaczone dla A. Dubrowina 
i przy nich listy nąstępnjącej treści:

„Koniecznem jest wyjaśnić nieporozumie­
nia, położyć kres niezgodom i we wzajemne-m 
obcowaniu zaczerpnąć związkowcom sił do no­
wej owocnej ptacy pod wspólnym sztandarem 
za Wiarę, Cesarza i Ojczyznę. Potrzeba ta 
jest tem hardziej paląca, że zbliżają się wjdiory 
do 4-ej Dumy Państwowej i że wszyscy wierni 
synowie R osji pragnęliby widzieć ją rosj-jską, 
oddaną Samowładnemu Najjaśniejszemu Panu 
i troszczą się pi zedewszystkiem o upośledzony 
i nirzorgar.izowany lud rosyjski.

Wszystko to dałoby się uzyskać najłatwiej 
zapomoca wszechrosyjski *go zjazdu pełnomo­
cników związków".

— W spławie oświetlenia miasta.
W  tych dniach odbyło się pod'przewodnictwem 
p. W . Bukowińskiego posiedzenie komisyi do 
oświetlenia miasta. Na posiedzeniu omawiano 
kwestyę oświetlenia miasta gazem, przyczem 
zastanawiano się, czy dla miasta nie będzie 
dogodniej urządzić zamiast istniejącej nową 
gazownię według najnowszych wymagań techni­
ki, poza obrębem miasta. Komisya kwestyę tę 
rozstrzygnęła w sensie twierdzącym i uchwaliła 
wezwać przedsiębiorców, pragnących urządzić 
gazownię z teru jednak, aby ulice miejskie 
nadal nie były oświetlane gazem.

Następnie komisya rozpatrywała wniosek 
radnego Orgis-Rutenberga oraz komisyi rzeczo­
znawców, dotyczący oświetlenia miasta elektry­
cznością w związku z upływającym w r. 7912 
terrr^iem monopolowego prawa kijowskiego 
T-wa elektryczności na oświetlanie miasta. 
Stosownie do opinii rzeczoznawców komisya 
oświadczyła się za urządzeniem jednej lub kilku 
stacyi elektrycznych, konkurujących z istnieją- 
cem T-Wem, oraz za oświetleniem miasta Tam- 
par i łukowemi, w których węgle nasycone są 
specyalnemi solami, potęgującemi siłę światła, 
a na nr/edmieściach lampami żarowemi, ponie­
waż jedne i drugie znacznie mniej zużywają 
energii elekt tycznej.. Na próbę uchwalono 
ustawić 38 latarni płomiennych. Zanim jednak 
zdecydować ostatecznie o sposobie urzą­
dzenia soaryi elektrycznych, uchwalono zażądać 
od T-w a elektryczności odpowiedzi, na jakich 
warunkach życzy sobie prolongować istniejącą 
umowę z miastem.

—  W  Śpraiwfe autobusów. W obec tego, 
iż właściciel końcesj i autobusowej, p. M. Geiet 
dotychczas nic nie zrobił, aby wprowadzić 
w Kijowie autobusy, prezes komisyi tramwajo­
wej b. Orgis-Ruteńberg wniósł do rady miej­
skiej pro|ckt obrócenia koncesyi p. Geiera 
w kw. 25 tys. rb. na kupienie dla miasta 
własnych autobusów, powiększywszy ją odpo­
wiednio.

—  Zatarg wodeciągowy. Ponieważ T-wo 
wodociągów kategorycznie odmówiło miastu 
j rzeproWadżcnla sićci wodociągowej do no­
wych koszar pułku Łuckiego, prezydent miasta 
zwrócił się do gubernatora z prośbą o wywar­
cie nacisku na T-wo wodociągów i zmuszenie 
gó do dotrzymania swych zobowiązań. Guber­
nator kijowski odpowiedział na to, iż sprawa 
ta podlega kompetencyi sądu i zaproponował 
miastu zbudować własnym kosztem sieć wodo­
ciągową i wszcząć dochodzenie sądowe o zwrot 
kosztów budowy.

—  P O Ż A R . W  domu gen. W . Saranczewa 
.pod NI 3 przy ul. Trzech Świętych wszczął się po­
żar wskutek zbyt silnego napalenia pieca w tazien- 
ce. Ogień stłumiła straż ogniowa. Straty wynoszą 
45 tysięcy rubli.

—, 'B EZPRAW NI. Podczas obławy w  domu 
NI 7 przy ul. Nowo-Nikolskiej polieya aresztowała 
-2 bezprawnych.

—  A R E S Z T O W A N I E  S Z U L E R Ó W . Na pla­
c u  Peczerskim polieya aresztowała 13 podejrzanych 
osobników, którzy ogrywali w  karty publiczność.

— OTRUCIE. W  domu NI i i  przy ul. No­
wo Karawajowsktej M. PtacL płukała zęby, silnym 
środkiem trującym, by uwolnić się od bólu i przeł­
knęła kilka kropel takowego. W krótce P. poczuła 
się n:edobrze i pojawiły się wszelkie symptomaty 
otrucia; Lekarzowi Pogotowia udało się ocalić P.

—  R O ZBICIE  SIĘ PO CIĄG U  W  P O B LIŻU  
M O T O W lD Ł Ó W K i Onegdaj w  pobliżu Motowi- 
dłówki miało miejsce rozbicie się pociągu NI 7, 
idącego o goJz. ii-ej do Odesy. Rzecz się miała, 
jak następuje: Pociąg wyszedł ze stacyi Motowi- 
dlówka w  kierunku Fastowa. Zwrotniczy dał sy­
gnał, że tor jest wolny dla pociągu NI 7 i zatrzy­
mał pociąg NI 4, przyczem zaszła smu.na omyłka, 
gdyż zam.ast nastawić zwrotnicę NI 4, nastawił NI 6 
4 wpuścił pociąg tia tor, po którym szedł pociąg NI 7. 
Dwa tylne wagony w ykoleiły  się. Z 13 pasażerów, 
którzy w nich się znajdowali, nikt na szczęście nie 
odniósł poważniejszych uszkodzeń, skończyło się 
tylko, na lotłjczeuiu. Z a  to ciężko zostali poszko 
dowaui 2 konduktorzy pociągu towarowego, którzy 
siali podówczas na torze. i rcygnioffy ich bowiem 
wagony. Ofiary z trudem wyciągnięto z pod szcząt­
ków i odwieziono je  do szpitala kolejowego. Jeden 
■z. konduktorów zmarł wkrótce, drugi w alczy  ze 
śmiercią. W  goci tan towarowym 5 wagonów ruz- 
bitjxh, w  tej liczbie 2 naładówańe drreWem. W sku­
tek katastrofy pociątci c ło d ziły  l ‘e -naozriem opó 
żniChiem, a do godz. 12-ej w  południe po tej linii 
w cale  nawet nie kursowały. Na miejsce wypadku 
wyjeżdżają władze śledcze.

— D R A M A T  Ż Y C I O W Y . Onegdaj orz3’szła 
do Ł a w ry  kobieta w  podeszłym wieku z dwojgiem 
dzieci. 1 ona, i dzieci miały chorobliwy wygląd i 
wszyscy ubrani h j l i  w  łachmany. Kobiet* posa­
dziła dzieci na ławet w, po iwórzu Ł aw ry, uścisnę­
ła je czule i oddaliła się. W  rękach starszego 
chłopca pozostawiła kartkę, w  której pisze, że je- 
den z chłopców nazywa się Misza i ma *8 lat, t Jtn* 
gi Kola i m_ 5 lat i że są to jej synowie. Kilka 
łat tema ojciec icli umarł, nie pozostawiając żadnych 
"funauSzów. Osierocona rolzina wiele wycierpiała 
wskutek nędzy. Nieszczęśliwa matka prosi „do- 
brycn ludzi", by wzięli chłopców: na wychowanie i 
zrobili z  nich ludzi. Na zakończenie nieszczęśliwa 
kobieta prosi, żeby jej nie szukać. Z opowiadań 
dzieci wyjaśniło się, że matka ich jest wdową po 
włościaninie i nazywa się Akulina Poddubna. Mie- 
sżkała ona wraz ?. dżiećmi w  domu Ns 22 przy uli­
cy  Nowo-Kreszczatyckiej. Toddubna jest "kobietą

chorą, niezdolną do pracy fizycznej. To też nie­
szczęśliwa rodzina prowadziła nędzny żywot, nie 
icdząc niekiedy po kilka dni. Polieya wszczęła p o ­
szukiwania Poddubnej, lecz dotjchczas nie udało 
się jej odnaleźć.

—  N IE SZ CZ Ę ŚLIW E  W Y P A D K I.  Na Prior- 
ce mieszkańcy tamtejsi czyścili przy ul. Zamko- 
wicckiej studnię, mającą 33 arsz. głębokości. Jeden 
z nich, niejaki Mikołaj Komonow, liez.ący 46 lat, 
wpadł do stikini i zabił się. Zwłoki jego odesłano 
do prosektoryum przy szpitalu Aleksandrowskim.

Przy ul. Kiryłowskiej ze strychu domu NI 22 
spadł na bruk i potłukł się silnie 8 letni 1. Ozie- 
rianskij. Lekarz Pogotowia zrobił opatrunek.

W  domu NI 26 przy Pawłowskim Zaułku 
12 letnia dziewczynka E. Mikiszina upadła w  kuchni 
na zapaloną zaoalkę. W  jednej chwili zajęło się 
na niej ubranie i wkrótce stała się on: slupem
ognia. S U jld z i  nadbiegli i ugasili ogień, lednakże 
dziewczyna zestała silnie poparzona.

—  BÓJKA. Na parostatku, idącym do wyspy 
Żukowęj pobili się dwaj pasażerowie: N. Kononen- 
ko i P. Grigoienko. Kunonenko wybił Grigorence 
4 r ^ y .  Polieya spisała protokół.

,  — N O Ż O W N IC T W O . Przy ul Niżny W ał
w  domu NI 5 podczas kłótni robotnik A . Gajdarua- 
kow ranił na wylot nożem w  plecy swego kolegę 
Pawlikowa. Pogotowie odwiozło go w  ciężkim sta 
nie do szpitala Aleksandrowskiego.

W  domu NI 66 przy ul. Poczajowsk!ej syn 
urzędnika F. Brogowski, pokłóciwszy się z M. Gri- 
gorjewą, ugodził ją nożem w  żołądek i uszkodził 
jej wnętrzności. Grigorjewą Pogotowie odwiozło 
w  ''iężkim stanie do szpitala Aleksandrowskiego. 
Obydwaj nożownicy aresztowani.

—  KR A D ZIE ŻE. Kapitanowi Winogradowo- 
wi skradziono rasowego psa wartości :ioo r R  Psa 
znaleziono na Tołkuczce na Padole, okazało P ę ,  że 
skradł go niejaki A . Aleksiejenko. Z  przedpokoju 
mieszkania R. Połońskiej jakiś chłopiec skradł kil­
ka ubrań. Oprócz tego dokonano kradzieży z mie­
szkania T. Czubaroj w  domu NI 16 przy ul. Wo ■ 
zdwiżeńskiej, ze szpichlerza Z. Rozenkowe; na pia- 
cu na Żytnim Targu. Przy ul. Żylańskiej stójkowy 
zatrzymał 3 osobników, niosących 6-ciopudową szy­
nę, skradziuną z toru tramwajowego.

—  N IE O ST R O Ż N A  J A Z D A . Na Bibikowskim 
Bulwarze rozwoziciel chleba E. Szewczenko wpadł 
na przechodzącą E. Żurakowską; wóz, przejeżdża­
jąc przez nią, zgniótł jej ręce i nogi. Poszkodowa­
nej udzielonośpomocy w  Pogotowiu.

— Z A M A C H  SAM O BÓJCZY. Agrafena R a ­
szkowa, która przyjechała do Kijowa dla znalezie­
nia służby, me mogąc znaleźć takowej, a nie mając 
absolutnie żadnych środków, postanowiła odebrać 
sobie życie. W  tym celu desperatka zażj la nii uli­
cy Nikolskiej dużą dozę silnej trucizny. Odwiezio­
no ją do szpitala Aleksandrowskiego w  groźnym 
stanie.

— NAPAD. Na rogu ul. Zamiejskiej i Ku- 
żniecznej niejaki E. Matwiejew usiłował ograbić 
Dominikę Oriechową. Gdy O. odmówiła odaania 
mu pieniędzy, które miała przy sobie, M. che ai ją 
ugodzić no/.em, lecz poślizgną! się i upadł. W ó w ­
czas oliara jego uciekła. Wkrótee potem tenże 
Ilatwiejew w yrw ał laskę z rąk przechodnia —  W . 
Woronowicza i zaczął nią go okładać. Matwiejewa 
aresztowano.

—  ZŁODZIEJE W  GIMNAZYUM. Do lokalu 
padolskiego gimnazyum żeńskiego przy ul.Pokrow- 
skiej dostało się kilku złodziei. -Zerwali on: p ie­
częcie z jednej z szaf, lecz mc z niej nie zabra'i. 
Stróżowi zaś skradli garnitur.

—  RABUNKI. Zamiesrftaily w  klasztorze 
•Św. T rójcy  Iwan B yków  zawiadomił policyę, że na 
Zwierzyńcu właścicielka miejscowej restauracyi 
wraz ze swą służącą zrabowała mu portmonetkę z 
pieniędzmi.

W prost domu NI 44 przy ul. Aleksandrow­
skiej na przechodzącego Nikitę Wojczenko napadł 
jakiś „chuligan" i w y rw a ł  mu portmonetkę. Rabu 
Sia ujęto. Okazało się, że był 10 N. Sołomonow.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 18 (31) lipca 1911 r

Temp. pow. wedł. Cel.
Barometr przy O w  m. m.
Stop. wilgotności w  proc.
Kier. i szyb. wiat. (w m! na. s.)
Chmur. wedł. 10 st. sys.
Dość opadów w  mm.

od g. g-ej 
do g. o-ej

Najw. temp. powietrza w  Ciągu doby .
N. jniźsza . . . . . . . .
Pr tecietna tem. pow. w  ciągu doby 
Wielol. przeć, temp. pow. w ciągu doby

g- 7 K- i K- 9
z rar.a pc pół. wiecz
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747.4 747,3 745 9

80 73 54
Płn, PłnVV5 PłnW ,

8 10 10
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wiecz.
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iV7
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Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

Ciśnienie podwyższone na. północy Skandy­
nawii— Bode 772 mm. i na morza Baltyckiem— Vis- 
by 770 mru., ninimuinj na oceanie Atlantyckim —  
Reiktawik 753 mm. i na’ północnym wschodzie Ro- 
syi —Mezeń 759 mru. Opady atmosferyczne miej­
scami na wschodzie, sucho w  pozostałych miejsco­
wościach. Temperatura powyżej normy na pół­
nocnym zachodzie, zbliżona do noi mv na południo­
wym  wschodzie i na północnym wschodzie, poniżej 
n«-my w  pozostałych miejscowościach Rosyi. Prze­
widywana pogoda: cokolwiek chłodniej na skrajnei 
północy, cieoló na zachodzie i na północnym za­
chodzie, temperatura umiarkowana w  pozostałej 
Rosyi, deszcze możliwe w  całej Rosyi oprócz za ­
chodu i północnego zachodu.

Ostatnie wiadbntości
Czesi przeciw szkutom polskim. „Dzien­

nik Cieszyński" donosi, że w Polskiej Ostra­
wie czesi- uchwalili protest przeciwko zarzą­
dzeniu opawskiej rady szkolnej krajowej co do 
kreowania szkól polskich w Polskiej Ostrawie. 
Dziećmorowicacn i Pietwaidzie. Postanowiono 
przeprowadzić energiczną kontragitacyę i nie 
dopuścić do ich otwarcia z nowym rokiem 
szkolnym. Ponieważ Macierz szkolna, pisze 
„Dziennik", utrzymująca w tych ąiiejscowo- 
ściach szkoły prywatne, niema funduszów na 
ich utrzymanie, zachodzi uzasadniona obawa, 
że miejscowości te od września pozbawione 
będą szkól polskich.

Ziemstwa zachodnie Do gazet zagra­
nicznych telegrafują z Petersburga, że wobec 
porażki nacyonahstów na wyborach ziemskich 
w guberniach zachodnich, rząd postanowił 
wnieść poprawkę do organizacy1 wyborczej, 
która hędzie przedstawiona Dumie Państwowej.

Powtarzając tę wiadomość „Utro Rossiii" 
dodaje od siebie, że wiadomość ta znajduje do 
pewnego stopnia potwierdzenie w uporczywych 
pogłoskach kursujących w prowincyi, że rząd 
nie pogodzi się z porażką nacyonalistów i w? 
razie ostatecznego- ich niepowodzenia zastosuje 
„swoje środki" aż do skasowania „nierozkwi- 
tłego ziemstwa,

iOd kor<>,spmd’mt&9 włarnych i Ay. Petersb.) 
Napad.

Warszawa (WI.) Wczoraj w południe na 
rogu ul. Chłodnej i Wroniej na przechodzące­
go  majstra fabryki akcyjnej Wolanowskiego', 
Szymczaka napadło sześciu uzbrojonych łudzi, 
którzy dali do Szymczaka salwę z browningów.

Strzały chybiły. Napastricy zbiegli. W  fabry­
ce od miesiąca panuje bezroboc:e.

Kara Drasowa.
Wa-szawa (vVI.). Wychodząca w Łodzi 

gazeta „Lodzer Zeitung" została w drodze 
administracyjnej skazana na 300 rb. kary za 
umieszczenie artykułu, krytykującego działalność 
poliejd.

Wybory ziemskie.
FastÓW (W ł). Wczoraj odbyły się wybo­

ry uzupełniające do ziemstwa kuryi rosyjskiej 
pow. wasylkowskiego. W ybrano włościan: M. 
Kirpicza, A. Zaporę, M. Zasorina, Kulika D. 
Karpcnkę, Burkata oraz dymisyonowanego puł­
kownika Kaszins' lego, zaDałotowanego na po­
przednich wyborach. Obecnie więc wasylko- 
wskie ziemstwo składa się z oprócz wskaza­
nych powyżej z pp.: Iwaszczenki, Antonowa, 
Lepiinskiego, Moszkowa, Płachowa, Sachno- 
wskiego, Cbanenk:, Z ; łebskiego, Szlejfera, An- 
tepowicza, Semirenki, Ługowoja i Danilowa.

Humań (WO- Na wyborach onegdajszych 
w Mańkówce wybrano do ziemstwa pp.: pow. 
marszałka szlachty bar. Meiendorfa, prof. Czos­
nowa, jaszczyka, Kostenkę, Szteinberga, Zu- 
lenkę, Janiewskiego, Jelisiejewa, Kryżanowskie- 
go, ks. DolgoruLiago, A. Feszczenkę, Prytyka, 
Pobereżca, Naumenkę, Popandopulo, Czepur- 
kowskiego, Papirowjja, Domańskiego, Domani- 
ekiego, Zozulę, Kaweśnikowa.

W sprawie uniwersytetów.
Petersburg (AP). Biuro informacyjne ko­

munikuje: „Wobec spodziewanych w półroczu
ubiegłem usiłowań naruszenia normalnego bie­
gu nauki w uniwersytetach, młnistersfwo oświa 
ty na*8, mocy cyrkularza z dnia 3 stycznia za­
proponowało radom uniwersyteckim niezwłocz­
ne opracowanie środków w celu ustanowienia 
dozoru nad studentami i pociągania we wła­
ściwym czasie winnych naruszenia porządku do 
odpowiedzialności. W  wielu uniwersytetach o- 
pi-acowane zostały różne środki, które wpłynę­
ły prawie wszędzie dodatnio na utrzymanie po 
rządku i normalnego biegu zajęć, za wyjąUiem 
niektórych miast uniwersjdeckich, w tej liczbie 
i Petersburga, gdzie zaszły najpoważniejsze u- 
siłowania przeprowadzenia silą t. zw. strajku 
A  mianowicie: w uniwersytecie petersburskim
umiłowaniom tym nie przeciwdziałano, pomimo 
wskazanego cyrkularza. Rada uniwersytecka 
wykazała swą zupemą bezradność w walce z 
rozruchami. W zględny spokój w uniwersytecie, 
pozwalający na wznowienie zajęć, był przywró 
eony jedynie dzięki środkom, zastosowanym 
przez władze policyjne, przeciwko którym pro­
testowały władze uniwersyteckie, uważając zam­
knięcie an:wersytetu za jedyny środek, dla za­
chowania porządku. Obecnie rada wymienio­
nego uniwersytetu wszczęła starania o odwoła­
nie zarządzeń, wydanych na mocy postanowie­
nia rady ministrów z dnia 4 stycznia, jak ió- 
wnież o przyśpieszenie rozpatrzenia spraw w y­
dalonych z uniwersytetu studentów. W  ten 
sposób rada uniwersytetu, nie interesując sic 
widocznie wcale nlezbędpem opracowaniem 
środków w celu dozoru nad studentami i nie 
dopuszczenia do rozruchów, równocześnie myśli 
jedynie o jak najszybszem zezwoleniu na wiece 
studenckie i przyjęciu z powrotem do uniwer­
sytetów studentów, wydalonych z 3. udział w 
rozruchacb. W obec tego ministerstwo, nie wi 
dząc zupełnie w staraniach uniwersytetu peters- 
bursfciego rękojmi normalnego biegu życia uni­
wersyteckiego i obawiając uę, aby uwzględnię 
nie takowych nie pociągnęło za sobą powtó­
rzenia się zajść, uwłaczających szkole wyższej—  
starania te odrzuciła, uznając je za przedwcze­
sne, i poleedo przedsięwziąć środki na wypa­
dek nowych prób wszczęcia rozruchów w un. 
wersytecie petersburskim w zbliżającym się ro 
ku akademickim w celu uprzedzenia usiłowań 
podżegaczy do strajków i rozruchów, aby ci 
ostatni nie stali się znów gospodarzami uni­
wersytetu, w którym samorząd przyznany jest 
uczącym, nie zaś uczącym się*.

Dżumi w (Mesie.
Odesa (AP). Skonstatowano trzy wypadki 

zasłabnięć na dżumę.

Zamknięcie kursów.
Petersburg (Wł.). Uroczyście zamknięte 

zostały przy uniwersytecie kursy nauczycielskie. 
W  przemówieniach podkreślano nadzieję pręd­
kiego oswobodzenia szkoły i nadzieję lepszej 
przyszłości.

Na rewizyę.
Petersburg (Wł.). SAiator Medem prosi 

Szczeglowitowa o wyasygnowanie 121,760 rb. 
na ukończenie rew.'zyi. Komunikuje zarazem, 
że na linii syberyjskiej zrobiono 205 rewizyi, 
wytoczono 532 sprawy i ma być dokonane 
186 oględzin technicznych. Suchomlinow po­
piera starania Medema..

Zaprzeczenie.
Petersburg (Wł.). Pewien znany dyploma­

ta zaprzecza wiadomości, jakoby zawarte zosta­
ło porozumienia pomiędzy Kosyą a Niemcami 
w sprawie przyznania Rosyi swobody działania 
w Persy i za cenę niemieszania się do spraw 
marokańskich.

Kolej adryatycka
Konstantynopol (AP). Kolej adryatycka 

będzie miała kierunek od Marraru ku granicy 
serbskiej przez Prjrsztinę, Pryzrcn, dolinę Dri- 
ny, Derbę, dolinę Mati, San-Giovanui-d^Mcdua, 
a dalej na Skulari. Projektowana jest śpecyal- 
na odnoga kolejowa w celu połączenia Skutari 
z Wirpazasrem w Czarnogórze,  ̂skąd prowadzi 
limit kolejowa na Autivai Jednocześnie to­
warzystwo francuskie podjęło się również do­
konania badań w , Turcyi Europejskiej: linii 
Monastyr— Ochrida— Janina— morze Adryatyc- 
'Jkie; linii Isztio —  Prylep —  Monastyr; odnogi 
iGohridŁ —  Debra i Anatolia oraz linii 
Só.msun Liwas —  Szarkut —  Dku-bekir i Erze- 

;rum— Trapezund. *

Z Persyi.
Teherałl (W 1.). W yruszyła pierwsza w y­

prawa, składająca się z 2,000 ludzi, pizćciwko 
byłemu szachowi, któty obecnie znajduje się 
w Astrabadzie.

Teheran fWL). Major angielski Stokes 
przedsięwziął reorganizacyę żandarmoryi. Pose1 
rosyjski założył przeciwko temu protest.

Demonetracya
BudapOSZt (-Wł.). Socyaliści urządzili de­

monstrację za powszeclinem glosowaniem. Po­
lieya rozpędziła demonstrantów białą bro»iią. 
Wiele osób odniosło rany.

Rokowania francuskc-niemieckic-
Berlin (Wi.ł Wczoraj w południe amba 

sador francuski w Berlinie Cambon oraz Lider- 
lcn Wacbter odbjdi kiłkogudzinną konferencyę. 
Komunikatu urzędowego o p-zebiegu rokowań 
w najbliższej przysztości spodziewać się nie 
można

Londyn (Wł.) W  miejscowych kołach in­
formacyjnych panuje nastrój optymistyczny. 
Mniemają tutaj, iż cesarz Wilhelm jest przy­
chylnie usposobiony do rokowań i dąży do za­
łatwienia zatargu bez ujmy dla obu stron ro­
kujących.

Paryż (Wł.) Według „Temps’a" Niemcy 
zachowają w Maroku tylko wpływy ekonomi­
czne. Francje zgadza się na uregulowanie gra­
nic Kamerunu i Gabunu. Specyalna koweneya 
omówi sprawę zamiany niemieckiego Toga na 
część Gabunu, sąsiadującego Kamerunem. Fran- 
cya zastrzega sonie tylko utrzymanie części Ga­
bunu, przylegającego do oceanu Atlantyckiego.

Cholera-
Konstantynopol (AP). Od początku epi­

demii cholery zaregestrowano 152 wypadki za­
słabnięć, w tej liczbie 60 z wynikiem śmier­
telnym.

Tryest (AP). Zaregestrowans dziewięć no­
wych wypadków zasłabnięcia na cholerę^ w Ca- 
podistria zanotowane jeden wypadek.

Nlkołajawsk (Xp). (gjb. Samarska) W  
ciągu tygodnia w mieście zachorowało na cho­
lerę 4 osobj’, zmarło 6.

Z lotnictwa.
Tryest (AP). W  niedzielę rozpoczął się 

pierwszy międzynarodowy tydzień lotniczy. 
Włoch Mannissers doścignął w ciągu 13 mi­
nut wysokości 1,080 metrów.

Kongres w sprawie unii kościelnej.
Welełuad (AP). W  sobotę zamknięty zo­

stał kongres w sprawie unii kościelnej. Profe­
sor Judicz (z Konstantynopola) mówił o modlit­
wach i obrzędach kościelnych unitów. Simrak 
(.z Zagrzebia) wyłuszczył historyą walki o unię 
w Chorwecyi, Ustików (z Małej A zji) proponu­
je by wychować dła Bułgaryi wykształconych, 
rozumiejących stosunki społeczne kleryków. R o ­
sjanin Fiodow poruszył kwestyę wychowania 
bułgarskiego duchowieństwa prawosławnego, 
w katolickich zakładach teologicznych dla uni­
knięcia oderwania się od swego kościoła, wsku­
tek studyowania teologii u protestantów. Na­
stępnie kongrjs zastanawiał się nad praktycz- 
iitmi trudnościami, jakie się nasuwaja unii, i 
przyjął wniosek - o poczynienie starań u papie­
ża o ogłoszeniu św. Cyryla i Metodego patro­
nami unii. Następny kongres— w 1913 r.

Praga (AP). Organ partii na^odowo-so- 
cyalistyctnej „Słowo Czeskie* z powodu kon­
gresu w sprawie unii kościelnej w Welehradzie 
wyraża przekonanie, iż kongres jest dziełem 
lezudów7, dążących nie do zgody z cerkwią 
prawosławną, lecz da-uzależnienia ostatniej od 
kościoła rzymsko-katolickiego.

Różne
K alisz (AP). W  niedzielę padła ofiarą 

pożaru osada Tuliszków.
Kon8tantyneDOl (&.B.). Porta otrzymała 

wiadomość, iz emir mekski zajął Ecbbę, stoli­
cę* Assyru.

Konstantynopol (AP). Mahmud-S^fkeU
basza wyzdrowiał od ran wskutek oparzeń na 
pożarze i przedstawił się sułtanowi.

GIEŁD* 2ŁHZ0WJI.

( T e l e g r a m  s p e c y a l n y ) .

Odesa. —  Usposontenie z jęczmieniem słabnie, 
z innem zbożem spokojne Pszenica r rb. oa kop., 
żyio 74 kop. jęczmień 73 kop., owies 75 kop., ku­
kurydza 74 kop.

Libawa. —  Usposobienie z owsem słabsze, z 
hreczką mocne, z pozostałem zbożem bez zmian.

Jtsłec.— Usposobienie z żytem mocne, z pozo­
stałem zbożem staie.

Rybińsk. —  Usposubienie spokojniejsze. Żyto 
7 rb. yo k o p . - 8 rb. 25 kop, jęczmień 4 rb. 50 k., 
owies 4 rb. 30— 4 rb. 40 kop.

Berlin.— Pszenic?, na dalszy termin 200'/* mar. 
Zyto na dalszy termin r68 mar

S M t *  P t t t r ib n r a k a .

Dnia 18 lipca 19TI

4°/, Renta Pańi;wo'1/m................................. 93*A
4,/Ź°/0 Listy ;.ast. Kiiowsk. B. Ziem . 88 'i
41/V/„ Listy zast. Połtaw. B  Ziem. - . 873/«
5% Pożyczk. prem. 1864 r.........................  4711/,
5%  . . 1865 F -....................... 357*/!?
5 % Obi. prem. Sziscu. Banku . . . .  319
AkCye Petersbursk. Międzynar, Kornerc. 514

„ Petersb. Dvskont.-Potyczk. . . 508
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 395
„ T-wa Od'ewn; stali „Sormowo*
„ Brańsk. Fab. - S z y n .....................  178
„ Poł. W s ć h  kol. żel...................  23P/2
„ Putilowsk. . . . .  152
„ Bakińsjt, 1  wi Nkftow. . . —
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego . —
„ Ros. Tow . konaini złota . . . .  192
, Koł. fabr. m a s z y n ......................  24<»i/4

M. K M at k o l ....................... 588
„ Most 'VituDw. Ryb kol. żel. i5S*Ii
„ Mośk Katań. kolej . . . .  5i8"4
„ Don. Jurjcwsk Tow. -»et. . . 326 l/j
„  „Hartmar*

5% Pożyczka 1305 r.................................103 -  1031 J
50/a .  »„ {<jo6 r. . . . .  róż*/,
5"/s Świadectwa włościańskie . . . 100
5'Ą Pożyczka rooS r................................... —

LTsposobienie z walorami stałe; z papie­
rami dywidendowymi mocni.; z premiówkami 
mocniejsze. *

m i r  Z A SJU M IIC Z H E .

Dnia 18 | ’o lipca xgrx r.

Beritn. Wypłaty na PeteMfcurg Sp. 2 i 6-£75-
'kup. »i6 525

K u rt w ekslow y aa Petersburg na B dni — I—  
4>'ł4',  pożyczka 1905 r. . . .  100.50

jenta państwowa 1894 r . . . ----------
Rosyj. bił. kredyt. 100 r& 216.50
Dytkómp prywatne . . . .  2:V8'V0
Usposobienie tnoenć.

Paryż.- Wypłaty ca Petersburg:
Gęba najniższa . . 266 25
Cms« najwyfezi, 2ĆB25
4% renta firtatwowa 1894 r. . 9 3 6 0
41 pożyczka 1909 r . 10045
5% pożyczki, rosyiska 1906 1. . 10410
DfskMto pry watrę • **V/0
Usposobienie mocne.

Loi f yn. — pożyczka rosyjska 1006 4 , . 103'/*
' pożyczka *ozy;*ti. xo*ar. M i kup. 99* a

Ar^stordatt,.- 50', n o iy ć z li» joa ,« b  ió oH  ioo7/0
4'-'rr''t pożyczka rołyjskz tOOO r. _ 96'/,

Wiedeń.— ę? pożyczka rosyjską 19-06 r. 103.75
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Listy z wystawy
odeskiej.

i.

W ystawa odeska w roku obecnym jest 
daleko lepiej urządzona aniżeli w roku prze­
szłym, gdyż nie jest bojkotowaną przez zarząd 
miasta 1 pewne, mające wpływ odeskie „sfery", 
które robiły różne szykany, jak np. niedawanie 
wody do polewania terenu wystawowego, brak 
tkgodnej komunikacji etc.

Obecnie tramu aj elektryczny w kilka mi­
nut dowozi z centrum miasta na plac wysta­
wowy, prześliczne gazony kwiatowe i trawniki 
m-te łechcą oko, ulice szorowane i polewane, 
kurzu niema wcale, przepyszne powietrze mor­
skie i piękna perspektywa otwartego morza. 
Muno to, gorliwie uczęszczana przez odesian, 
wystawa odeska jakoś mato w roku obecnym 
jest reklamowana i poprostu przemęczana przez 
prasę. Jak się zdaje przyczyną główną jest 
niezadowolenie kól przemysłowo-handlowych, 
które rzeczywiście mają słuszny powód do niezado­
wolenia. Oto pomimo, iż rozmaite komisye po 
przeprowadzeniu badań i spisaniu szeregu pro­
tokółów najszczegćłowszycb, uznały całe dzie­
siątki firm handlowych za godne nagrody w 
postaci medali złotycb, srebrnych, bronzowych, 
dyplomów honorowych odznaczeń, etc., acz te 
wszystkie protokóły i orzeczenia zostały w y­
siane jeszcze w roku zeszłym do Petersbur­
g i  i od paru miesięcy najofieyalniej podaje, się 
do ogólnej wiadomości, że spis nagród zosta 
nie ogłoszony, jednak faktycznie dotychczas o 
nagrodach, a raczei o zatwierdzeniu ich przez 
władze nie wiemy nic pewnego, możhwe są 
rozn aite omyłki, q u i pro qun i t. d. Stąd zde­
nerwowanie kupców i przemysłowców" i wiesz 
c e brak zainteresowania się wystawą odeską,

po której sobie wiele obiecywano, a nietylko 
miejscowi kupcy, a'e i korespondenci pewnego 
brukowca warszawskie go roili „zdobycie no­
wych rynków zbytu11, „zaciągnięcie stosunków 
bliższych ze Wschodem, Bułgiryą, Rumu­
nią i t. d .“

Pomimo jednak tego rozczarowania i apa* 
tyi kół przemysłowo-handlowych, dla publiczno­
ści przeciętnej wystawa odeska bynajmniej 
nie jest pozbawiona atrakcy1, owszem, w roku 
obecnym urządzono kilka nowych nadzwyczaj 
ciekawych oddziałów, jak np pawilon odeskie- 
go Tow . przeciwgruźliczego, pawilon sztuki 
starożydowskiej, pawilon słowiański, w którym 
dotychczas widzimy wyroby jedynie 26 firm 
bułgarskich, różne gatunk’’ makaronów i win, 
lecz niebawem mają być także wystawione 
wyroby galicyjskie, wreszcie cieszący się ogro­
mną popularnością park zoologiczny p. Falc- 
Fejna z majątku „Ascania Nowa", oraz nowe 
urządzenia melioracyjne, dotyczące systemu na­
wadniania pól i łąk, oraz wiele innych cieka­
wych okazów.

W  celu zaznajomienia czytelników z tymi 
interesującymi działami tegorocznej wystawy 
odeskiej rozpoczniemy nasz przegląd od opisu 
pawilonu żydowskiego

„Becalel".
Tą nazwę nosi pawilon żydowski, miesz­

czący się w dużym budynku, który służył, w roku 
zeszłym za przybytek sztuki— płócien malarzy 
rosyjskich. Na frontonie budynku wystawiono 
tablicę Mojżesza z io-ciorgiem przykazali i na­
pisami hebrajskimi, przyozdobiono ścianę fron­
tową freskiem ściennym, przypominającym figu­
ry egipskich malowideł.

Wchodzimy i odrazu znajdujemy się w 
środowisku jakiejś obcej, wschodniej kultury. 
V szystkie ściany są gustownie przybrane pię­
knem! wsćhodniemi makatami o przj tłumionych 
łagodnych kolorach, nie bijących w oczy swą 
jaskrawością.

Prócz olbrzynrch dyvi anów zajmujących

całą ścianę sali są coraz mniejsze, aż do ceny 
5 rubli. Wszystkie odznaczają się, podobn:e jak 
kilimy i dywany polskiej sztuki stosowanej, mo­
cą, trwałością wyrobu, pięknem wykończeniem, 
a prócz tego zgoła oryginalną ornamentacyą. 
W ięc prócz świeczników hebrajskich siedmiora- 
miennych, prócz lwów, róż i trójkątów symbo­
licznych Salomona, mamy tu widoki Jerozoli­
my, sylwetki wielbłądów, przeróżne ornamenty 
kwiatowe. Widać, że jakaś dłoń pracowita, a 
miłująca piękno, troszczy się, aby ocalić od 
zniszczenia pierwiastek swojski, więc w szaf­
kach i gablotkach mamy zbiory archeologiczne 
monet, medali, naczyń i obok widzimy, jak na 
tych 5 wzorach urabiają swój gust i smak 
uczniowie szkoły stosowanej sztuk i rzemiosł 
w Jerozolimie, utrzymywanej przez Towarzy 
stwo.

Ta szkoła nosi nazwę „Becalel11 od imie­
nia pierwszego artysty żydowskiego, który, p4 
wyjściu żydów z Egiptu, zbudował arkę przy­
mierza, sporządził naczynia kościelne, zdobiąc 
je ornamentacyą, która do dziś dnia została 
przechowaną, a wcale nie zdumiewa nas swem 
bogactwem.

„Becalel, Becalel, nasza przyszłości 
i nadziejo! Nadziejo naszego kraju i naszego 
narodu!11— Taką piosenkę śpiewają przy pracy 
uczniowie szkoły jerozolimskiej, która obecnie, 
po kilkunastu latach pracy założycieli, znajduje 
się w stepie rozkwitu i zdobyła się na własny 
pawilon— w Odesie.

W  szkole Eecalel są żydzi rozmaitych ple­
mion, mieszańcy przeróżnych ras. Co za bo­
gactwo typów! Blondynowiose, białe, t. zw. 
„aszkenazyjskie" dzieweczki; czarne niby mu­
rzynki dziewczyny z Jemenu. Sefardowie, gru­
zińscy, perscy, bucha-scy żydzi, karaici, wre­
szcie „nerok" żydówki z Rosyi. Jeszcze przed 
5 ciu laty umierali z głodu poważni żydzi sy- 
ryjczycy, trudniący się przepisywaniem ksiąg 
pisma świętego. Zabrakło pracy dla tych, któ­
rzy z ojca na syna zajmowali się tein od lat 
tysiąca. Dziś znaleźli zajęcie w Becalelu. Beca­

lel jest szkolą, warsztatem, kuźnią charakterów 
i umysłów’. Zbudowany ręką żydów, z kamieni, 
które żyd kamieniarz ciosał, podług planów ży­
da architekty. Na ścianach szkoły wiszą pro­
dukty żydowskiego pędzla. Reprodukcye tych 
obrazów pięknie litog-aiowane na kamieniu, 
tysiącami są kupowane na wystawie odeskiej. 
Za 25 kop. nabyć można rysunek „Żydzi przed 
ścianą płaczu". Jest to lak gdyby ilustracya do 
prześlicznego wiersza W. Gomulickiego „E l 
mole Rachim “ . Przed ruinami świątyni Jerozo­
limskiej,—  „ścianą płaczu"— stoją żydzi 1 rozpa­
czają nad niedolą plemienia.

Cień wielkości pada na oblicze tych mi­
zernych chalaciarzy i w tym odblasku stają się 
prawie dumni!

Dyrektorowie szkoły dla objaśniania oka­
zów sprowadzili do Odesy młode panienki 
i chłopców, którzy udzielają swych objaśnień 
nie inaczej jak w języku hebrajskim. Dumnie, 
radośnie i górnie przedstawiają się ci pionierzy 
w przeciwstawnemu do publiczności odeskiej, 
zwiedzającej wystawę, a porozpniewającej się 
z źydami-narodowcami w języku... rosyjskim.

„Artysta żyd powinien żyć w atmosferze 
rodzimej— wśród swego ludu, gdzie wszystko 
przyporrina mu o tern, że na tej ziemi kiedyś 
byliśmy ludem wTolnym i zdrowym".

„Czyżbyśmy— żydzi— nie miel: dumy na­
rodowej i godności?"

Te wykrzykniki cytujemy podług książe­
czki profesora Szaca, służącej za przewodnik 
objaśniający.

Broszurka ta jest nader ciekawa. Poucza 
ona, jak iskry dadzą się skrzesać nawet w 
popiele i jak sztuka stosowana stać się może 
płomieniem, z którego bucha krzepiący serca 
ogień narodowego ducha.

Prócz dywyanów spotykamy w pawilonie 
wyroby z drzewa oliwnego, z miedzi, oraz a- 
żurowe wyroby srebrne i złote. Jak objaśnia 
proiesor „Becalel" zamierza dostarczać naczynia 
święte i przedmioty dla synagog.

Gdyby setna część synagog żydowskich

rozrzuconych po świecie robiła obstalunki w 
Becalelu — sto tysięcy młodzieży żydowskiej zna­
lazłoby sposób do utrzymania.

Ci młodzi rzemieślnicy nie będą nigdy 
wynarodowieni. Oni utworzą miąższ narodu... 
Od poparcia sztuki żydowskiej stosowanej za­
leży wiele... I widz tny, że żydzi odescy kupu­
ją, płacąc słono za te wyroby.

A  tacy artyści polscy jak Glicenstein, Li- 
lien, Hirszenberg nie zapominają także o Beca­
lelu. Przewodnik z uznaniem wspomina, że 
przysłali one do Jerozolimy cenne prace. Nie­
bawem założono pracownię tak zwanych „me­
bli z Damasku", inkrustowanych macicą perło­
wą i kością. Dla młodzieży pracującej utwo­
rzono kółko „Sokołów11.

Stworzono nowe gałęzie prace. Zaś, aby 
nie konkurować z ludnością Jerozolimy, „Beca­
lel11 nikogo nie pozbawia pracy i nie wyrabia 
tych przedmiotów, z wyroDu których utrzymują 
się okoliczni rzemieślnicy.

Całe rzesze utrzymują się w Jcrozohmic 
bez pracy z t. zw. „chanuki" czyli pieniędzy 
dobrowolnie nadsyłanych przez pobożnych ży­
dów całego świata na świątyń.ę Jerozolimską.

Ofiary te mają często wpływ demoralizu­
jący, bo oduczają od pracy.

Jak widzicie, wydoskonalenie rzemieślni­
ków jest zależne również od pewnej dążności 
etycznej. I znowu zacytuję profesora Szaca: 
„aby cieszyć się z dorobków „Becalelu", nic trzeba 
być ani syonistą, ani żydem narodowcem. Trze­
ba być tylko porządnym człowiekiem"

Dla braku miejsca nie będę opowiadał, 
skąd żydzi dostali pieniędzy na założenie „Beca­
lelu" i, rzecz ważniejsza, skąd się znaleźli ludzie 
z zaparciem pracujący dla niego, muszę tylko 
zaznaczyć raz jeszcze, że na wystawie odeskiej 
zapoznałem się z prawdziwie żydowskim kie­
runkiem, czerpiącym siłę i treść z ożywczej 
krynicy narodowego poczucia.

Selim Mirza.

l-ziś dnia 19-go lipca 2-gi dzień

Wyprzedaży
we wszystkich oddziałach: bławatnych i sukna, konfekcyi., 

 -------=  kapeluszy, galanteryi i t. d. — .

B .  K a r a n t b a y  W e l a
Plac Ratuszowy. 
Telefon 12-47. Rabat do 50°jc.

Rabat iiowyższy udzielamy tylko przy kupnie za gotówkę.
Zachwyt Gospodyń,L. Z D R O J E W S K I  i K. G R A B O W S K I

w KIJOWIE 3307

sprężynowe
Kultywatory Yi.-ntzkiego pozyskały w  ostatnich czasach olbrzymią 

popularność, jako narzędzia bardzo praktyczne, w robocie lekkie i spore, 
n przyrem niezwykle mocne i wytrzymałe. Całe narzędzie zbudowane 
ze stali, zęby zaś wyrobione z na,lepszej hartowanej w  oleju stali sprę­
żynowej. niezwyk c elastyczne. Ta właśnie, niedo.-cigniona w  innych kul- 
tv\,vatorach, elastyczność soręzyn powodu o, że kultvwatorv Yentzkiego, 
iak to scisłe dynamometryczne pomiary wykazały, najmniej siły pociąga 
wej zużywają, r

Kulty wator O ilu Wsparty Fzerok. robocza Robi dzień. W a t y  C E N A  
marki zębach na 
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N o w o ś ć !  Uniwersalny kultywator VENTZKIEGO. 
Nowe łapy Ventzkiego do ramy kultywatorów.

Swa0 Kartoflarka Cegielskiego „Aleksandrya“
n i tegorocznej wystawie w  Cassel tNietneyi była uznana za najlepszą.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
TO NIC NIE KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma bezpłatn ie paczkę zawierającą pewny 
s r o g ie  nrzeciw reum atyzm ow i i podagrze.

Długi czas cierpiałem na reum atyzm  i poda­
grę, lecz żaden środek nie przyniósł mi najmniejszej 
ulgi, lekarze uważali chorobę mą za nieuleczalną. Po 
upływie pewnego czasu udało mi się sporządzić lekar­
stwo z 5 zupełnie nieszKodliwych części i stosując śro­
dek ten przez bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się 
zupełnie. Następnie próbowałem dawać to samo lekar­
stwo mym znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reu 
raatyzm. jak również chorym leczącym się w  szpitalach, 
na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumie­
wały  najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że
wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpew­
niejszy.

_  Od ‘ego czasu zdołałem za pomocą tego środka
W ykrzywienie rąk wyleczyć już setki osób, które skutkiem choroby tej 
przy chronicznym stały się niedolężnemi kalekami, nie mogąeem ani 
reumatyzmie sta- jtść, ani ubierać sicT bez pomocy, z tych wiem w  wie 

wów. ku lat 60 do 75. cierpiących na R E U M A T Y Z M  od iat
30 z górą. festem tak ptwien skutecznego działania 

tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset pa­
czek, aby tfat: możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń.

Je.-' to środek endowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, 
których lekarze oraz na kuracyi w  szpitalach uważają z.a nieuleczalnych 
mogą być zupełnie wyleczeni. PROS/G; Z W R Ó C IĆ  UWAGF, NA TO, 
IŻ NIE ŻĄ D A M  ŻA D N E G O  IIO NO RARYU M , lecz proszę tylko zakomu­
nikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego =rod- 
ka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisl o swe i dokładny adres 
w  języku polskim. O ile środek ten okaże się W. P. potrzebnym w  w ię­
kszej ilości, to zaznaczam, iż cena tego jest bard o umiarkowana. Nie 
pragnę, bynajmniej zbogaeić się, przeciwnie za? pragnę tylko, aby wyna­
lazek mój przeniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

U W A G A .- J e ż e l i  potem W . P. żądać będzie jeszcze tego środka, to 
takowy dostać można na miejscu w  aptece.

Proszę e.wracać się na kartkach pocztowych franków, marką 4 koo' 
do M. E. TRAYSER Na 952  BANGOK HOUSE, SHOE LANE, LON­
DON E-GLAN D . 3057

Nowo-wynaleziony przyrząd oczysz­
czający z  pestek *2 w isien za 
jednem  uderzeniem ; wiśnie po­
zostają cale. W  ciągu 20 minut 
można oczyścić pełne wiadro. Nie­
zbędne w  hażdem gospodarstwie do- 
muwem, cukierniach fabrykach i t. 
p. Cena rb. 1.40. Zamiejscowym w y - '• 
syłamy za zaliczeniem. Główne 
przedstawicielstwo i skład w  maga 
zynie naczyń metalowych i gospo­

darskich.

Ed. BRABEC
Kijów, Kreszczatyk N ° 44, 

telefon 414.
Moskw a, Pietrowka As 7, Stolesz- 
nikow zauł, wł. d. C enniki na żąda­
nie bezpłatnie 2931

Belgijskie wirrfwki oryginalne^

N l e l o r t e “

m

r

Rym anów  zdrój
(Galicya) 

szczawy żelaziste i jodo-brom.
Pens. pod IWafką Boską
Otwarty od d. 1 maja. 50 pokoi, dw u­
piętrowa saia, kuchnia wzorowa, 
specyalny dziat odżywiania dzieci i 
wątłych, llust. cenniki i plany wy­
syła właścicielka W alterowa. 19 5 7

ANGIELSKIE CENTROFUGI
. DO M LEK A

R. i  LISTER & Co. l i i
Mając możność porównania centrofug 
rozmaitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, że centrofugi Listera  wybitnie 

odznaczają się:
Znakomitem wykonaniem i prostotą. 

Użyciem najlepszych materyałów. 
Najlżejszym ruchem- 

Elegancyą wykończenia.
Przy równej z najlepszemi zdolności 

odtłuszczania.
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL

TO W . AKC.

W ł. A . Doliński
KIJÓW, KRESZCZATYK  K  22 przy Grand Hotelu,

L - a

Jaźeti pani
już próbowała bezskutecznie tę­
pić robactwo różnymi zalecany­
mi jej środkami, niech pani raz 
spróbuje proszka M aok.Jedna- 
kowu skutecznie tępi karaluchy, 
pluskwy, muchy, pchły, mole, 
mrówki i in. owady. Praw dz. 
tytko z powyż. etykietą i 
ru rk ą  b laszaną. Polecają 
składy apteczne i apteki. 3020

33
500 za pierw szorzędne zalety tech­

niczne otrzym ały

C A  A  najwyższych 
W W W  nagród

Na składzie trzymamy 
wszystkie przyrządy mle­
czarskie.

najwyższych C8nniki> kałal°Ri ' br°SZUry 1,3 Ż?llal ifl
n n g r ó d .  wysyła biuro agronomiczne

L  Zdrojewski i i Grabowski

8S8888888888888888888888 888888

*  „Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra-; 

—  wcm i informacyom kresowym , .
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, speCyalnego 
sprawozdawcy, o obecnetn położeniu politycznem na półwys- 
aio ple Bałkańskim.

' P rzedp ła ta  do] końca roku  w ynosi 3 rb . —

i AJminisiracyi Płcskirów guli. podoi., o l. Aptekarski 39.
Redaktor i W ydawca S t e f a n  Z e m b r z u s k L

V
I H i j Ó W ł

NIE Z A W i E R A  
r CHL ORKU. S ODY
Ogromna o s z c z ą D N O S C

j CZASU i P iEN iąD Z Y
To |-tooziiniw sotowanIuotky,

L I , l p j i c  n  7 B i  roku filozofii 
k l t lG U -C Ł L / A  uniwersytetu ja g ie l­
lońskiego poszukuje kondycyi na 
czas od sierpnia r. b. do maja r. p. 
W arunki od umowy. Adres: Często­
chowa ul. Panny Maryi Ni 55 m. 12. 
Stetkiewicz 3237

P otrzeb n a  kasyerka-polka, posia­
dająca język rosyj ;ki i obce. 

Oferty 1 warunki ze wskazaniem re- 
komendacyi adresować: poste restan 
te, Kijów, Klitn. 328

T n r h n i l r  budowlany, kawaier, 
I G l / l l l l i n  samodzielny, pracowi­

ty, 4-roletnia praktyka w  biurze i na 
budowlach, przeważnie fabrycznych, 
budował trzy cukrownie, kominy, 
obmurowanie kotłów i wszelkich sy • 
stemów, betony etc. Poszukuje od 
powiedniej posady, mówi po polsku 
i po niemiecku Oferty sub. „Tech 
nik“ do „Dzień Kij." 3296

V . .
Kijów, Prorezna Na 9. 3 ^ 1 3 J

Pospieszne żarna sztuczne, pracują dwa 
razy produkcyjniej, niż kamienie z pias­
kowca. Mielą bez wszelkiego kucia i 
dają nawet z wilgotnego zboża drobne 
i puszyste tnlewo. Ich trąca powierzch­
nia nigdy się nie zmienia, a pozostaje 
zawsze chropowata i szorstka. Za na­

der wysoką produkcyjność, bardzo lekki chód i nieznaczne zużywa­
nie się przy bezustannej pracy, przyznane zostały żarnom na w y­
stawach złote medale- Od młynarzy, którzy używają naszych 
żarn, otrzymano masę prawdziwych opinii pochwalnych- Żądajcie 
szczegółowych informacji. W zory miewa i zarn, cenniki, opisy 

i opinie wysyłają się bezpłatnie. Adres biura:

J .  F u k s ,
Fabryka posiada długoletnią praktykę i daje całkowitą gwarancyę. 
Ceny zniżone. Odnowienie zużytych żarn sposobem domo­
wym i sprzedaż materyałów po cenach fabrycznych. Prosimy o w y­
cięcie adresu dla pamięci. Ogłoszenie ukazuje się rzadko. 3 ^<:>5

O D C I S K I  N I S Z C Z Y  
K O R Z E M 3 "  I

i f f f f l i a i f i r
R E I N H E R Z

WYjTRIEG 5i[ Hhslac spized.wszędzie
U S F a r r  . v ;  P f t e r s b u s c i u  Ch e r ś o k s k a j a Z j

Zabezpieczajcie
się od w ilgoci w  lokalach, używaj, 
środka „W epozin". Tanie-proste 

szybkie 
FEKDEZYNFEKUJCIE

ubikacye, śmietniska, pomieszczenia 
dla bydła u ż y u . specyai. smoły „Wt*« 
ro lit” , zamieniając nieodpowiaaają- 
cą wymag. smołę gazową. Pewny 
środek przeciwko cholerze, tyfusowi 

etc.
I pud — I rb. 20  kop.

— —  OCHRANIAJCIE ------
drzewo od gnicia, grzybków, szaszli 
etc., używając ty lko  carbolineum 
marki ,, W erolit” . T-w o patento­
wanych farb i preparatów W ero­
lit” . Kijów, Mała-Podwalna 14, telef, 
22-14- z66g

Z a k o p a n e -
„ K l e m e n s ó w k a ” .

pensyonat pierwszorzędny, naprze 
ciw nowego parku klimatycznego; 
najpiękniejsze położenie; las świer­
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kana!izacya; prospekty odwrotnie.

Od 25 do 50
tysięcy pod zastaw ziemskiego ma­
jątku w  kijowskiej lub podolskiej 
i wołyńskiej guberniach, w powia­
tach graniczących 7 gub. kijowską, 
Zwracać się: poczta Bosy-Bród, F. 
Tłuchowski. 3ez pośredników .

3069

7 klasowy Zakład W ychow awczy

dnieli j(oene-przesmyckiej
w W arszaw ie u l. Mazow iecka.

Początek roku szkolnego 5-go września nowego stylu, egzaminy 2 i 4-go 
września. Obok programu ogólnie kształcącego i zwraca się szczeg. uwa­
gę na dokładną znajomość jęz. francuskiego, niemieckiego, angielskiego 
L iczba  pensyonarek  śc ió le  ogran iczona. 3204

2-ch uczni
w  polsk. rodzinie przyjmę na całk. 
utrzym. osobny pak. opieka. Cena 
przystępna. Rcjtarska 32 m. t. 3218

Nauczyciela
za 400 rb. rocznie poszukuję. Gra­
nów, podolsk. gub. H. Leszczyński.

3285

Mam 10,000 rb. współ ki
handlowej, dającej dobry Jprocent. 
Warunki adresować p. Toczyn  Ł u c ­
kiego pow., wołyńskiej gub. W . K ra­
jewski. 3327

0  ^  j g  jaokojowe mieszkania

kowska As 6.
.^azaego czasu. Pań-

3330
D a  7 r j  .a <* młoda osoba po- 
Jl r Z y j e / U L - d  szllkuje jakiego- 
kolwiek zajęcia, jeśli nie do dzieci, 
(posiadani patent lrebl.j  to do towa 
rzystwa lub pielęgnowania chorej. 
Michajłowska uf. A» 7 m. 11. Sch ro­
nisko św. Jadwigi dla A. L. 33*8

Kupię m?jątek “ToArTT1
Opis i kopie planu proszę nadsyła. : 
Funduklcjowska As ta m. it J. Ź.

'  333 f

Kupuję nasiona 
buraków cukrowych

urodzaju ipto roku i starsze bez po­
średników O fcity  adresować: P ocz­
ta Januszpol gub. wołyńskiej, wies 
Żerebki. Edmund Jachner. 3320

O g r o d n i k  ukończ, warszaw, z a k l . 
U  ogrod. poszuk. pos., posiada ,wia 
dectwa z 5 lat prakt-, poczta Jszo 
mierz gub. wołyńsk. maj. Bondarów 
ka dla Ogrodnika. 3331

Julii SolskiejPensyo­
nat

Warszawa, Wspólna 33 5. Potniesz 
cza panie z całkowit. utrzymaniem. 
Ceny przystępne. 3334

3349

M arsza łek  dw oru z odpowied- 
niemOświad., kawaler lat 40— 50, p o­
trzebny ilo zamoż.11. d w o r u ,  na oro- 
wincyi. Oferty: poczta okaz. kwi-tt 
As 3162. 3'62

Od d. 20 go lipca  r . b. przy ul.

Złotoworockiej lig 9
(b. lokal Grossc) otwarta zostaje

Kuchnia jarska.
Naturalny pokarm człowieka. 3?97

S zep etń w k a
wołyft. gub-

prenumeratę do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

j, Sudw kaleki.
Redaktor odpowiedzialny:

Stanirław  Zieliński. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk %  38. Wydawcy: Tom asz M ichałowski. 
Antoni Czerw iński.

; m;rr


